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±rze^iąd polityczny.
W sobotę i w niedzielę odbywały się kon­

ferencje w zamku cesarskim w W iedniu, w so­
botę wojłkowz. w niedzielę  finansowa. W tej 
finansowej wziął udział p. Dunajewski i także p. 
Tisza, juko terażnimszy prowizoryczny m inis ter  
skarbu węgierskiego. W>&domo boiuern, że po u- 

s tąpieuiu  Szaparsgo, dzierży p. Tisza tymczaso­
wo tekę skarbu. Nie wiemy jeszcze dokładnie 
rezultatu tyce narad  finansowych, zdaje się je­
dnak, że nie będzie on sprzecznym z przewidy­
waniem, jakie żywiono w sferacn kom petentnych, 
mianowicie, ze nie okaże się potrzeba zwoływa­
nia delegacyj wspólnych.

Dwa są bowiem rozumne powody, które ka- 
Z l  unikać zwoływania delegacyj. Jed en  ten . że 
Monarchja austro-w ęgierska za nadto ms. dobrze 
uregulowane finanse, aby potrzebowała uciekać 
się zaraz do wpiawiania w ruch eałei ustawo­
dawczej m .szy n y  dla zdobycia jakich 15 lub 20 
nnljonów, potrzebnych do przedsięwzięcia po 
waycU n iezbędnych środków ostrożuośri, D rugi 
Zaś teu, że zwołanie Delegacyj zrobiłoby sporo 
niepotrzebnej wrzawy co oczywiście pogorszyło­
by mocno .sytuację polityczną, a odbiłoby się 
zaraz na kursie r e n t ;  nadto nastręczyłoby dużo 
kłopotów ministrowi K a ln o k j’e m u , albowiem 
w chwilach tak gorących, kiedy cała Jego uwaga 
musi być skierowana do prowadzenia wielkiej 
akcji i ostrożnego kierowania sterem  nawy p a ń ­
stwowej, musiałby zaprzątać swój umysł układa­
niem banalnych odpowiedzi na n iedyskretne py­
tania tego lub owego zbyt ciekawego posła.
A ludzie są ludźm i, więc trudno nawet 
byłoby mieć za złs temu z ezłouków dele- 
gacyi, któryby tecncia ł wplątać swoje nazw,- 
rko do tej wielkiej rozprawy, jaka się gotuje 
między Rosją a środkowemi mocarstwami. 
Nazwisko jego nabrałoby oczywiście rozgłosu na 
całej kuli ziemskiej, a telegramy dziennikarskie 
rozniosłyby j* od Patagonji aż po krań-m Sybi­
ru, i nią jeden z czytelników gazet byłby mu 
naw et wdzięczny, że zain teipelował m in is t ra :  — j 
j*k stoi sp raw a?  Nie byłaby mu jednak wdzię- j 
czna ani m onarchja  austro węgierska, ani ta ręiła ‘ 
karzącej sprawiedliwości, która ma spaść a a  fiu- j 
sję. Bo rzecz ja sn a  : — powiedzieć prawdę, to 
znaczyłoby to samo, co odsłonić karty przed R o­
s ją ;  me odpowiedzieć nic niepodobna, a powie­
dzieć coś takiego, co nie byłoby ani prawdą, ani i 
ostateczną banalnością, to zawsza dać pole do j 
dwuznacznych lub umyślnie zjsdiiwych uomen- 
tarzy, do przekręceń, do insynuacyj etc Z tych 
więc powodów postanowiono w sferach decydu­
jących nie ueiekać się do zwoływania delegacyj, 
natom iast potrzebne wydatki przedsięwziąć, a 
potom dopiero uzyskać dla nich p a r lam en ta rną  
sankcję.

Jak ,  z temi niewczesnem’ intorpelacjami 
miowają nieraz rządy kłoput., to przekonywamy 
się z tego, co świeżo przebył p. Tisza. W  sejmie j 
węgierskim jest  s łynny radykał p Helfy. O i-óżj 
upatrzyło mu się, że powinien postawić i n t e i p e - ‘ 
lację do rządu co do stosuuku Austrji do Rosji. 
Zaczęto więc mu p rzed s taw iać , że robić tego 
nie powinien, że przecie może rozumieć, iż rząd 
nic odpowiedzieć nie może. gdyz cokolwiekby i 
odpowiedział, to albo pogorszyłby sytuację i wy- S 
dał atuty w ręce rosy js tie , aibo leż wywołałby \ 
spadek ren t  i osłabiłby finansowe siły Monar- ' 
ehji. Nic to nie pomagało, p. Helfy chciał gw a ł­
tem zostać bohaterem dzienników. Aż dopiero, 
gdy najwybitniejsi z członków wszystkich k lu ­
bów sejmowych udali się do niego i odwołując 
się do patrjotyzmu, zaklęli go, aby tego nie 
czyn ił;  i gdy mu nadto zagrozili , że Sejm po­
weźmie uchwałę, która rząd zwolni od odpowia­
dania na jr.go in terpelacyjną ramotę, cofnął 
ten  jugomość swój zam iar  i przyrzekł cicho 
Siedzieć.

N a  takie przejścia nie chce oczywiście 
być skazany p. Kalnoky, to też prawdopodo­
bnie Die rychło doczskaja się amatorowie sen­
sacyjnych nowinek reskryptu zwołującego de­
legacje. ________ __

Austro-węgierskie wspćln* m m isterjum  woj­
ny przygotowuje projrkt do ustawy o przedłuże­
niu o Lat dziesięć obowiązkowej służby wojennej. 
Dziś ta służba trwa ogółem lat 23, bo się rozpo­
czyna dla każdego zdolnago do noszenia broni 
p# ukończeniu 19-g-o roku życia, a kończy się 
z rokiem 42 im. W tym lat szeregu każay żoł­
nierz przechodzi przez armję czynną, rezerwę, 
obronę krajową i pospeiite ruszenie. Szezegóły 
projekm, opracowywanego teraz v  m im sterjum  
wojny, nie są nam jeszcze znane ; jednakże 
mniamamy, że on nie dąży do zatrzymania w or­
ganizacji wojskowej obywateli w wiehu od 42 do 
52 roku, lecz że raczej idzie tu o inny podział 
dzis istniejącego 23 letniego okresu — tak, jak 
to właśnie uczyniono w Niemczech, o czem 
traktuje dzisiejsza korespondencja beri Ińjska. — 
Pro jek t niemiecki wydłuża okr«s obowiązkowej 
służby wojennej o lat 3 (z 25 na  28 lat), ale 
jednocześnie zmianą regulaminu dla cbrony k ra ­
jowej wlicza ją  de facto  do rezerwy i tym spo­
sobem powiększa armję regularną  o sicdm ro­
cznych kontyngensów, cokolwiek natura ln ie  u- 
szczuplonyeh przez śmierć j"dnostek  żołnierskich 
w wieku między 20 ym a 32-girn, względnie zaś 
39-ym rokiem życia. Z ap e~ n e  coś podobnego u- 
k łada austrjackie mimsterjum.

Jeśli kiedy, to dziś właśnie' tnkie powięk­
szenie siły zbrojnej jcot bardzo ne czasie. Po­
staw a Eosji coraz bardziej protiokujsea, ściąga­
nie przez nią wojsk na naszę gramoę bez żadnej 
zguł.i racji, i ton rosyjskiej Pr&sy — mało zo­
stawiają nadziei na utrzymanie pokoju. N asz list 
berliński kreśli wrażenie wywołane nad Snreą 
ostatnim  artykułem Jou rn a l de S t. Petersbourg; 
dziś sygnahzm ą nam sobotni artykuł Nord- 
deuisbherki, ktor« owomu wrażeniu berlińskich 
sfer daje urzędowy stempel i zarazum ebarakte  
ryzuje sytuację s ło w am i: szowinizm panslawisty- 
czny opanował caratem i popycha go do wojny 
dla samej wojny.

Inne pierwszorzędne organa niemieckie tak 
samo się zapatrują, i niekrępowane względami 
dyfilomatycznirmi, mówią wyraźniej od N ord-  
deutscherki. Post, Vossische Z tg . i K oln. Ztg. 
dowodzą bardzo rozsądnie, że Rosja grozi nie- 
tylko Auatrji, ale i Niemcom, gromadzi wojska 
powoli, konsekwentnie i z tego  ftie rob żadnej 
tajemnicy, licząc .ua to, że jej przygotowania 
roznam iętnią  Francuzów, którzy za swój strony 
poczną się szykować do .napaści na cesarstwo 
niemieckie, u kiedy już  się uszykują, natenczas 
Rosja zdoDędzie fastycznege sojusznika, z któ­
rym wszelako nie zawrze żiukmgo paktu, & więc 
i żadnych wzglądem niego nie będzie miała obo­
wiązków tak podczas wmjny, jak  i przy zawiera­
niu pokoju. Wła.snie dla takiego roznam iętuieuia  
kazano w znany sposob przemówić llu ss . Inw a- 
lidowi, który usprawiedliwiając gromadzenie j a ­
zdy nad naszą granicą, dał a rg rn m i ta  jakby 
umyślnie niedorzeczne. Na^siękazy ignorant w 
rzeczach wojounych i w ekonomicznych stosun­
kach Rosji zasmi :je się z argum entu , że siano 
tańsze na Wołyniu, i w Królestwie Poiskism jak 
w południowych stepach za Dnieprem . Można 
przecież było bodaj odrobinę lepszy wy myśleć 
argument, a skoro tego ni"e uczyniono, to wido­
cznie chciano dać du zrozumienia, że Rosja n a ­
praw d ę ?gotuje się do w eony : niech o tern wie 
F ranc ja  i niecn się szykuje do wyciągania ka­
sztanów na własny rachunek  1

Ti.k tedy w świetle rzuconem na sytuację 
przez niemieckie dzienniki, przedstawi* Się ona 
ponuro i bez wyjścia mnego, jak przez furię 
wojny. To samo zapatrywanie panujo w Anglji. 
Dwa londyńskie pierwszorzędne dzienniki —  T i ­
mes i S tand a rd  — m ów ią stanowczo że Rosja 
dysze pragnieniem  wojny i ze z wiosną z pe­
wnością rozpocznie kumpLnję. Jednocześn.e z Wie­
dnia telegrafują do Tim esu, że austi jack ie  sfery 
są bardzo dobrze uspobofc.one dla zamierzonego 
wystesowania do Rosji ultimatum, a jeśli na  nie 
nadejdzie odpowiedź niedostateczna, albo w ym i­
jająca, natenczas nastąpi szybai rucn austrja- 
ckich i niemieckich wojsk w granice Rosji. 
.N iem cy i A ustrja  — czytamy dalej w tej de­
peszy — pragną pokoju, ale takiego, który me 
byłby połączony z nadm iernem i kosztami wo- 
jennem i. Można ten cel osiągnąć dw o jako : 
albo zmusić napastniczego sąsiada do u s tą ­
pienia, albo raz już z nim skończyć. K tó­
ry z tych środków będzie u ż y ty ?  — to już 
dziś wyłącznie zależy do Kosji“ . — Prawie t a ­
ką samą informacją otrzymał S tandard  w k tó ­
rym czytamy, że niebawem Austrja, Niemcy i 
Włochy wystosują do Rosji kolektywną notę 
z żądaniem kategorycznych wyjaśnień co do 
koncentracji wojek. W przeszłym tygodniu Lir. 
Kalnoky je jzeze  się nie zgadzał na ton krok ; 
teraz zaś już nań  przystał.

Co do n a t ,  mamy poważne podstawy do 
mniem ania , że rzeczy nie zaszły jeszcze tak da­
leko. Ultimatum je s t  osta tn im  środkiem, poprze­
dzającym wojnę, a lubo wielką jej możliwość u- 
zn&ją austrjackie sfery to jednak nie pozbyły 
się jesz®® nadziei, że konfliktu można będzie u- 
n u n ą ć .  W zakresie militarnym  będzie zrobiono 
wszystko co potrzeba dla nadania należytej wa­
gi głosowi austrjaekiej dyplomacji, jednakże 
przytem skrupulatn ie  będą uwzględnione wyma­
gania  oszczędnościowe, Rząd na razie nie po­
trzebuje nowycn sum i dla tego dziś nie ma 
mowy o zwołaniu Delegacyj, ktoreby uchwaliły 
kredyty wojenne. J e s t  to niewątpliwie objaw 
pokojowy. Ale tu dodać musimy, że wstręt 
Austrji do wojny nie je s t  na  tyle silny, iżby 
skłonił dyplomacją wiedeńską do poczynienia 
Rosji jakiejkolwiek koncesji albo ustępstwa. Nie 
prowokować caratu, dać mu czas do zastano­
wienia się i rozważenia sytuacji, kfórą chce 
stworzyć — oto dyrektywa wytknięta przez n a j­
wyższe sfery wiedeńskie.

Notujemy tu, że nin-ujsze na^ze informacjo 
zupełnie się zg-Miają z połurzędowy m kom uni­
katem w węgierskim N em zct'ie, który je s t  przy­
bocznym organem Tiszy.

Notcoje W rttm a  zapewnia, że rosyjski 
rząd bynajmniej me będzie robił żadnych in ter-  
pelacyj, ani do ataku nie zatrąbi, jeśli A ustr ja  
wzmocni wojska vr Galicji —  tylko ze swojej 
s trony  zgromadzi na granicy jeszcze więcoj 
pułków. Pe tersbursk i korespondent Pol. Corr. 
zapewnia, że to doniesienie Nowego W rem ie- 
nia  odpowiada rzeczywistej decyzji rządo­
wych sfer.

„Przy tej sposobności jui z góry oświadczyć 
musimy, że jeżeli tego okaże się potrzeba, to i my 
parę słów prawdy będziemy mogli powiedzieć.

„Śmiać się jedynie możemy z ciągle powtarza­
nych twierdzeń Rosji, Jakoby w wojnie tej nic nie 
miała do stracenia „ani pod względem wojskowym 
ani też politycznym*1 i z ciągłego poworywania się 
jej na kampanję z roku 1812 To ciągłe odwoływa­
nie się do smutnego końca owfj kampanji mi.łoby 
może rację wówczas, skorobyśny chcieli być mało- 
mieszczanami, wyznowc imi jsJiisjś głupiej doktryny, 
czcić frazesy bez treści, szat./'ny starodawne, bo­
żków drewnianych !

„Zapatry wanie nesze jest jednak inne :;w razie 
wojny z Rosją nie będr.ie to wojna sUrogreekicb żab 
z m;szain!. Jeżeli Bellona uw ień czy  naszę skroń 
palmą zwycięztwa, to będzie musiała karta Europy 
i polityczna iceografjt znacznych doznać zmian na 
naczę korzyść i na korzyść stałego pokoju. Powstać 
wówczas mus: wielkie państwo Polskie z Wołyniem
i Podolem aż po oagtia poleski" i prawy brzeg Dnie­
pru z Ku«wem jako forteoą graniczną i Odessą jako 
m-astem portowem. W razi* współudziału Niemiec, 
zaanektują ene sobie ui«tylko prowincje bałtyckie, 
ale także całą Litwę, Korlanuję, Inflanty, Eitlandię, 
Ingermisnlaiidję z Petersburgiem, a nadto wszystkie 
gubernj* między Dnieprem a Dźwiną, któie i tak 
niedawno stanowiły jeszcze włs sność zakonów ryaer- 
skich niemieckich. A Rosja cofnięta zostanie w tył 
za t. zw. bramę starej Rosji między Witebskiem a 
Smoleńskiem “...

Nadswyczaj naprężona sytuacja polityesaa 
nakazuje w ogoie wszystkim przezorność, a coż 
dopiero nam, kturyeh zi -mia może być wkrótee 
teatrom groźnych wypadków 1 W Łanich chwi­
lach n a lc i j  natężyć całą rozwagę., opanować sil­
ną wolą całą uczuciowość i byc tak zimnym jak  
głaz, a Rak Jak wąż rozumnym. Dla entuzjazmu, 
.Ta zapału, dla tego gorączkowego myślenia, k tó ­
remu s !f  zawsze wydujs, że to właśnie się s ta ­
nie, czego ono pragnie, — miejsca iu nie ma i 
być nio pov.mno Jeżali do w oju j dojdzie, a pra  
wie wsayBUo przemawia za te m ,  ee uo niej 
dójdzie, to my jako naród tern więcej zaważymy 
na szali i tom bardziej wpływową odegramy rolę, 
im mniej rozstrzelimy nasza siły wr niepotrze­
bnych entuujAlmach, un większą pokażemy p o ­
wagę i skupienie duch*.

Te uwagę u wsunęła nam okoliczność n a s tę ­
pująca, W Pesicr L loydzie  pojawił się artykuł,
napisany przez j t t iegoś byłego sztabowca, a 
obiiczony widocznie na to, aby zawrócić giowy 
niedojrzałym politykom w (iaiicji. Artykuł ten, 
a głownie jego jeden ustęp, w yaoła ł zachwyt 
w paru pismach lwowskich. N ie są tp h w ie ,  gdycy 
w polityce kierowano się me iń te re sa ia i |  cle 
uczuciami, to zachwytowi temu nie można by­
łoby nic zarzucić. Ale niestety 1 uzdeje s.ę wła­
śnie inaczej i na,częściej dzKje się tak, Ze się 
samemu rachuje  na zimno, a zarzuca się tylko 
wędkę na uczucia sąsiada. Owóż artyk u ł ten był 
właśnie taką wędką. P o słu d ia jU i)’ jak  ona wy­
gląda.

Wągrzy, którzy niczego właśnie tak się nie 
boją, jak jakiugokolwiekbądź wzmożenia żywiołu 
polskiego, zrozumieli zapewne dobrze, po co i na 
co Pester L lo yd  poruszył sprawę polską. Nie­
zawodnie więc niu wzięli mu tego za złe, bo są 
z urodzenie tęgimi politykami. W  każdym razie, 
aby rozwiać wazelkD wątpliwości u swych wę­
gierskich czytelników, uznał Pester L lo yd  za 
właściwe napisać nazajutrz od redakcji co n a ­
stępuje:

„Wrpezcis sytuacja polityczna nagle sif roz­
jaśniła i wszelkie wątpliwości co do tendencyj i za­
miarów petersburskiego gabinetu zupełnie ustąpi/y. 
Rosja zdąża otwarcie do wojny Nad Newą nie umieją 
podać innej przyczyny fatalnego w swych następ­
stwach postępowania Rosji, jak tę oklepaną i utartą 
formułkę, ie sytuaoję obecną jak niemniej postępo­
wanie rządu rosyjskiego wywołały groźne zamiary 
ośoieuDych mocarstw.

„Już to samo wskazuje, jafelioho i siabc pro­
wokacyjne stanowisko Rosji je»j umotywowane Z a ­
iste przypisTwalismy więoej sprytu i logiki argu­
mentacji rosyjskiej; tudzież sądziliśmy, że gabinet 
petersburski ma więcej uszanowania i respentu dla 
opinji Europy. Nie przypuszczaliśmy Digdy, aby rząd 
rosyjski grał fałezywemi kartami. »Austro-Węgry 
pod pozorem defenzywy gotują się na spółkę ze 
sprzymierzonemi mocarstwami napaść na cesarstwo 
rosyjskie.* Któ.by uwierzył tej niedorzecznej baśni, 
kto zechciałby się zająć rozwiązaniem tego nonsensu?

»Rzeczywiście odpowiedź na te słowa kosztuje 
nas niemał*, leoz należy zdemaskować tę dziwną 
spekulację rządu rosyjski egu na głupotę i inne k łam ­
stwa. Twierdzić, że Austro-Węgry są państwem 
sgresywnem, zaozepnem. jest rzeczą nie do pojęcia. 
T a  monarchja, która ju ż  dla samego swego układu  
wewnętrznego skazaną, j e s t  jed yn ie  na in tenzyw ny  
rozwój poszczególnych ludów w sk ład  państw a  
wchodzących , i  która o tyle ręczy za u trzym anie  
pokoju,, o ile m e sięga po za na tura lne granice  
tworzące je j  obronę; monarchja, która po tylu stra- 
szliwyoh przejśniach i katastrofach przyszła wresz»ie 
do rtzkwitu i potęgi, ponieważ za-zueiła akcję się­
gającą po za jej naturalne sfery i ograniczyła się na 
skutecznej misji i działaniu na swern właśuiwem po­
lu ; roonarenja, która z powodu swych etnograficznych 
stosunków nie może uzyskać żadnego teryturjulnrgo  
przyrostu  bez większego lub m niejszego n a d w e r ę ­
żeniu i zakłócenia wewnętrznej równowagi swych  
s i ł ; monarchy,, ta  ma się nosić z  ja k iem iś  zabór- 
czerni m yślam i i  rzucać na los szczęścia tylom a  
ofiarami okupione zdobycze ua polu mihtarnem i 
państwo wam!

„I przeciw komn ma Austrja wystąpić? Prze­
ciw R o s ji!  Czegóż m y m am y w R o sji szukać , 
co w R o s ji zuslcać m ożem y |  K aw ałek  k ra ju , a 
wraz z n im  nową ludność. W jakmiźeto celu ? A b y  
nieprzyjaciołom  naszym  dostarczyć większego te ­
renu do dzia łania  zaczepnego, aby zw iększyć z a ­
m ieszki narodowościowe w granicach m onarchji, 
aby wziąć na  swe barki nieprzyjaźn ościennego 
państw a  i  wieczne niebezpieczeństwo w ojny ?

.Choćby nawet w -danym wypadku szłs e 
kwestję wschodnią, o hegemonję i rywalizację Austrji 
z Rosją na półwyspie bfłkańskim, —  jakiż pożytek 
przyniesie nam wojua z Rosją? Wszak na Wschodzie 
nie gonimy za zyskiem, za zdobyczami, za terytorjal- 
nem rozszerzeniem s ię ; my nic innego nie pragnie­
my, jok utrzymać wolność i swobodę ludów bałkań­
skich. I  w tym wypadku zajmujemy pozyoją odporną, 
obronną i nie możemy sobie pozwalać zbytkownych 
wydatków, uprzedzać konieezność ewmtualuej obrony 
jakimś zaczepnym atakiem Jeduern zdaniom: R zą d  
nasz nie pozyska  n ig d y  ktdow nionai J i j  dla  
agresyw nej po lityk i.

„JskLoiwiek nienawiść i głęboka nisprzyjaźó 
do Rosji płonie w sercach ludów monarchji, jakkol­
wiek wczyscy obywatele kraju staną jak jeden mąż 
w obrnuie tronu i ojczyzny przed Rosją, to mimo to 
agresywna  polityka wobec niej me znalazłaby nigiy 
uznania i popularności w monarchji.*

WjTitźm.ł' indu. ć j,iż chyba niepodobna, 
ani też prawdziwie;. Węgry niczego więcej nie 
pragną,, jak  właśnie u t r z jm a n ia  sta tu s ąuo w 
Mouan-h|i, tak  wygodnego dla nich. zostawiają­
cego iin swobodę g-.sspodarowania bez przeszko­
dy z czyjejKolwiekbądź strony, uk ładania  wszyst­
kich spraw z pożytkiem dla siebie, kierowania 
tek nawą Monarchii, aby oni i tylko oni zysK 
ze wszystkiego ciągnęli. Znaczne wzmożenie ży ­
wiołu polskiego w grtn i- .ach  Monarchji i dopro­
wadzenie go do takie) siły, aby dualizm  musiał 
z samej na tu ry  rzeczy przekształcić się w trya- 
lizm, i uby przeto w razie zbytn ich  uroszczeri 
węgierskich można było wygrywać przeciw nim 
atu t polski, tego soDie Węgrzy wcale aie życzą 
i tego tak tię  obawiają, że gotowi są  przystać

na wszystko, byle n igdy ten atut polski nie do­
rósł d* znaczenia.

Ź« te pisma nasze, które entuzjazm ują się 
na widok frazesów i wędek węgierskich, nie ro­
zumieją tej prawdy politycznej, tego im osta 
tocznie niemożna brać za złe, bo nie prowadzi 
ani poważnej ani rozumnej polityki. Należy im 
jednak zrobić wymówkę, że podawszy pierwszy 
art-yluł Pester L lo yd a , zataiły przed swoimi czy­
telnikami istnienie drugiego. W obec czytelń ków 
należy przedewszystkiem być szczerym, & zw ła­
szcza w sprawach polskich. Nie wolno taie i ł u ­
dzić ich mniemaniem, że nasze aspiracje są na 
rękę temu lub owemu n*rodowi lub panetwu. 
Mieliśmy sto lat czasu do przekonania się, że 
nikomu i n igdy nie były one na rękę, że nam 
nikt i nigdy ua serjo i szczerze poinódz nie 
chciał i że wszystkie państw a i narody kochały 
zawrze więcej swoją w ła se t  koszulę niż polski 
kaftan. A tembardziej dzisiaj nie godzi aię ł u ­
dzić naszych czytelników i w obec tych wy­
padków, które się gotują, wytwarzać zachwytów 
dla w igiersk ich  czy jakichkolwiek lEDych w ę ­
dek, bo tym sposobem doprowadzi się znowu do 
tego, że kraj się podzieli na gorących i zimnych, 
kiedy tymczasem on e t ły  jak  jeden  mąż powi­
nien być jak  głaz zimny, a jak wąż rozumny i 
•s trożny .

Korespondencje.
W ie d e ń  17 grudnia.

(?) Przesyłam wam  bez uwag, ściśle przed­
miotowo, co n a s tęp u je .

W m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  z a g r a ­
n i  c z o y c h  oświadczają : ar tykuł In w a lid a  je s t  
prowmkacją bezczelnością i kłamstwem. Artykuł 
Jou rn a l de S t. Petersbourg  maskuje dążność swo- 
ję frazesami o pokoju, lecz co do rzeczy samej 
potwierdza wszystko, co p isa ł  In w a lid  i zapo­
wiada dalsze zaczepne ruchy wojsk rosyjsku-h. 
F razesa  o pokoju nie mogą nikogo oszukać, gdy 
fakta im zaprzeczają T y k o  fas ta  mogą przeciw 
dotychczasowym faktom mieć znaczenie. W spól­
na rada m in is trów  pod przewodnictwem cesarza 
uchwalić ma kredyty nu środki bezpieczeństwa. 
Uchwały te jednak  nie m a ją  być od razu wyko­
nane. K redyty  mają jed y n ie  dać rządowi mo­
żność. wykonania tego co uzna za potrzebne. 
Kiedy zaidzie ta po trzeb a?  W tej mierze j a k  
d o t ą d  przyjęto taką z a sa d ę :  Jeżeli ze strony
Rosji dalsze graniczne ruchy wojskowe nie -na­
stąpią, jeżeli ona już  więcej załóg w Królestwie 
pomnażać nie będzie, w> takim razie ze strony 
Austrji  żadne środki odporne  przedsiębrane nie 
będą, a kredyty  użyte nie zostauą.

Jeżeli j r d n a k  sp isw dzi się zapowiedz In w a ­
lida  o dalszych zarządzeniach, to A ustr ja  g ra ­
nice siluie obsadzi i inne  środki zarządzi. — 
Te informacjo wyczerpują f a k t y c z n ą  s t r o n ę  
s y t u a c j i .  To, co piszą T im es  i Standard , że od 
Rosji ma być zażądanem  wyjaśnienie, zapewne 
trzaj alianci wspólnie to uczynią, a jeżeli wy­
jaśn ien ie  nie zadowolili i nie zaspokoi, to bez­
zwłocznie Niemcy i A us tr ja  do Królestwa wkro­
czą —  to są konjunktury, które  uprzedzają wy­
padki. Korespondenci owych pism i ich infor­
matorzy przywdzali siedmiomilowe buty. Tak 
daleko ieszsze rzeczy nie zaszły. Przeciwnie 
P esttr  L lo yd  każe w ierzyć, że rozpogodzenie 
sytuacji nie je s t  wyklu'-zonem, a N em zet czysto 
rządowy wprost z naciskiem p o w ta rz a : są po­
wody do Yierzenia, że s tarcie  zostanie uni- 
kniętera.

Szkoda, że N em zet tych powodów nie po­
daje, ale n iemniej je s t  to znamiennpm że wśród 
ogólnego pesymizmu, przeciw  czarnym głosom 
l Niemiec, wobec oszołom ienia  pism w iedeń­
skich jedynie  i właśnie węgierskie pisma pół- 
urzęuowe nawotują do spokoju każą jeszcze 
w pokój wTerzyć. Być może, że Węgrów ze 
v zględu na ich f inanse najmocniej wojenna, a 
n a r ,e t  mobil.zacyjna pe rspek tyw a  przeraża; lecz 
budź co bądź podają one zimną wodtj, więc p. 
Tidza tego sobie życzy i sam. z zimną wodą la  

j radę ministrów przybył.
J Za g ie łda  runęła  w proch, że są chwile 

kompletnego krachu, to rzecz  naturalna" N iepe­
wność, groźbv, to choroby gorsze dla finansów 
niż wojna. Nie wynika j?d n ak  stąd, żeby już 
ibtotnie k lamka zapadła  Nąjgorszera  je s t  prze­
ciąganie się zabójczej sy tuacji ,  leez wojny jesz­
cze zanuwiadać nie można, mimo wszelkie g ro ­
źne objawy. Ju t ro  będę m ia ł  sposobność p rze ­
słać wam w tym względzie  zapa tryw ania  fa ­
chowe.

P. S. G iełda dziś kończy k r a c h e m ,  d la­
czego? n ik t  dotąd nie wie.

B e r l in  16 g rudn ia  (wieczór).
(:) Nadzwyczaj uroczysty nastró j panował 

dziś w parlamencie. Zjawili się prawie wszyscy 
deputowani, z ministrów i członków Rady Związ­
kowej nie orakło n ikogo; w loży dyplorratyczej 
zasiadło kilku ambasadorów, a między n im i jen. 
hr. Szuwałów i ppłnomocnik wojskowy Rosji, jen. 
h r. Gclniszezew-Kutuzów; galeria szczelnie się za­
pełniła publicznością, na leżącą  do wyższych 
warstw ludności stołecznej.

Była względna c isza ;  niekiedy szmerAdrzw- 
tłuiruouycb rozmów n ag le  się urywał i wtedy 
wszyscy zwracali octy na dvfóoh rosyjskich j e n e ra ­
łów-dyplomatów, siedzących n a  przouzie dyplom a­
tycznej loży. W powietrzu —  że się tak wyrażę — 
unosiło się wrażonm, wrwc-ł-ino osta tn im  ar ty ­
kułom J o u rn a 1 de S t. P eter sb o u rg , a wrażenie  
to było s.lne i zdeterm inow ane. Miękki, dyplo­
matyczny głos organu p.  Giersa  stokroć og lęd­
niej odezwał się od Iiusskiego In w a lid a , a le  nie 
ton iego mowy ma tu znaczen ie ,  lecz w łaśnie  ta 
okoliczność, iż on uważał za syłaściwe odezwać 
się o prowokacyjnym artykule wojskowej g a ­
zety, podnieść jogo znaczenie  i na nim oprzeć 
swe rozumowania o stanowisku Rosji względem 
sąsiadujących z nią mocarstwa Skoro już  do 
tego doszło że dziennik p.  G iersa , iednego z na j­
roztropniejszych w cairacie mężów stanu, daje 
swą aprobatę organowi je n e ra ła  V.Tannowskiego,

to widocznie fale panslawisty zciego szowin 
sięgają bardzo wysoko i wszystkich w P t  ? ■cw  
burgu porywają za sobą; a ji-śli tak, to 
rozsądku rychło zamilknie i wtedy huknie t  1 "Ji 
„czapkami nakryjemy 11!“ ... Tak rozumowau'.4Ś’® ^ a  
eałem mieście, w sali parlam entu  —  na d c , vV ,,.y  
na galerii — w kołach dyplomatycznych, 
giełdzie —  słowem wszędzie i wszędzie 
pewnik stawiano, że wojna b ć musi.

Lepszej chwili niepodobna było wybrać 
na wniesienie projektu powiększenia siły zbroj­
nej. T rak ta t handlowy z Austrią, stóiąoy jia * 
pierwszem miejscu porządku dziennego, prfe- 
sz-edł w trzeciem czytaniu prawie bez dyskusji. 
P rzewodniezący ogłosił wejście na stół projektu 
militarnego i dał ił-eS mii.istrowi wojny, je n e ra ­
łowi Bronsartowi, który rzeltł krotko, dobitnie, 
że projekt rządowy wynika z decyzji cesarza, 
któiy w ostatniej mowi. tronowej zaznaczył ko­
nieczność posiadania takiej siły, iżby cesarstwo 
mogło spokojnie spotkać każde niebezpieczeństwo. 
Dalej mówił m in i s t e r : „Skąd grozi wojna ? Z a i­
ste, nie mamy wojowniczych zHmiarów, naród 
nasz przgnie  pokoju, aie musi być przygotowa­
ny na możliwy napad. Silni jes teśm y i sojuszni­
ków mamy, ale podczas wojny najlepmj je s t  na 
siebie tylko liczyć. Więc takiej nam siły potrze­
ba, iżby wrogowie drżeli przed nami, a so juszni­
cy wysoko nas cenili. CŁeemyTt pokoju, dajmyż 
cesarstwu środki, któremi zdobywa się pokó j! 
Dusznie pragnę, abyśmy długo jeszcze nie po­
trzebowali wykonać przepisów zawartych w ni 
niejszym projekcie, a le ,  panowie, na wszystko 
trzeba być gotowym I Jeśliby na nas zuchwale 
się porwano, my powinniśmy zbrojni od stóp 
do głowy, s tanąć  pod chorągwiami które nam  
d rogę do zwycięztw wskażą. A więc — mech 
Bóg błogosławi !“

Następnie, również krótko i jędrnie p rze ­
mówili B enningaen i W indtborst,  wzywając do 
zgodneeo głosowania za .projektem. „Zapomnijmy 
wszystkich stronniczych waśni —  zawołał Ben- 
' ' ingsen  — stańm y jako jeden mąż i dajmy 
w obec Europy  dowód naszej jednośm w chwui, 
gdv idzie o tak ważną sprawę.* — „ Taki  — za­
wołał Wiudfchorst — tu nie może być żadne] 
w zdaniach różnicy i gdyby m inis ter  powiedział, 
że wojskowość jeszcze dziś potrzebuje tej us ta ­
wy, tobysiny ją na tychm iast przyjęli. Aie m in i­
s ter  takiego pośjiie-hu nie żąda, więc niech pro­
jekt idzie zwykłą konstytucyjną  drogą — do 
komisii.“ . . * .

Teraz wódz postępowców, Rie-luer, w ystą­
pił i nie obalał projektu, lecz tylko długo u ty ­
skiwał na ten nowy dla narodu ciężar. Mowa 
jego zrobiła bardzo złe wrażenie i deputowani 
postanowili go na tychm iast za n ią  ukarać. Zaraz 
po posiedzeniu zebrała się komisja weryfikacyjna 
i uchwaliła, że wynór R ich tera  na posła je s t  
nieważny.

P j  R ichterze m ó w ił  socjalista Beo«l, lecz 
go całkmm nie słuchano, a gdy on. skończył p ro ­
jek t  odesłano do komisji.

Przypatrzm y się teraz owemu projektowi. 
Od wojny z F rancją  jest to piąte żądanie po- 

! większenie siły z b r o jn e j ,  a drugie, przedłożone 
t terazuiejszej kadencji, która rozpoczęła się pa­

miętnym hałasem wojennym towarzyszącym wy­
borom, a potem rozprawom septennatowym.

W edług dziś obowiązującej ustawy o powin­
ności wojennej, Niemiec służy oiczyźuie krwią 
przez la t  25, a m ian o w ic ie : od 20 do 23 toku 
życia w arm ji czynnej, potem do 27 ro tu  w r e ­
zerwie, nastepm e do 32 w obronie k ra jow ej, i 
w końcu do 45 roku życia w pospolitem ru sze ­
niu. Powoływanie pod broń obrony kiajowej 1 
pospolitego ruszenia  jost wyłączną atrybucją. ce­
sarza.

W tej ustawie wniesiony teraz projekt p ro­
ponuje następujące zmiany :

Służba w szer. gach armji czynnej i roze-wy 
będzie się odbywała na dawnych warunkach  i 
t iw a ła  razem siedm lat.

Obrona krajowa i pospolite ruszenie będą  
odtąd dzieliły się na dwie kiasy — ua powołaaie 
pierwsze i drugie. Obrona krajowa I  go powołania 
podlega waruDkom istniejącym dla rezerwy, wspól- 
uie z nią i wojskami czynnem, tworzy armię po­
łową, która może być wysyłana za granicę p a ń ­
stwa, a ewidencja je, ciągle się u trzymuje przez 
kontrolę i przez dozwolone —  w ra ie potrzeby 
— ćwiczenia coroczne. I  trwa ta  służba w I-e tn  
powołaniu do 32 roku życia, a odtąd do sk o ń c z o ­
nego 39 roku ciągnie się służba w drugiein po­
wołaniu, wolnem od ćwiczeń i kontroli. Kto prze­
szedł przez armję czynną, rezeiwę i obronę kra­
jową obu powołań, ten odrazu przechodzi do 
d r u g i e g o  powotaeia pospolitego ruszenia. — 
Przedewszystkiem tedy pnspolile ruszenie składa 
się z ludzi którzy z 'akichbądź powodów nie 
służyli wojskowo. Każdy Niemi c, skoro ukończył 
17 lat życia, a me p rzelroczył jeszcze 39 roku 
należy do pierwszego powołania posp. rusz. ; 
drugie zaś powołam?* składa się z wszystkich 
bez wyjątku obywateli jiań.Rwa mnjących więcej 
niż 39, a mniei niż 45 lat życ!a.

P o w ołane  pod broń obu klas obrony k ra jo ­
wej i pierwszej klasy pospolitego ruszeni* p rze­
staje być wyłącznem prawem monarchy. Odnośny 
rozkaz ma prawo wydać nietyiko główno - dowo­
dzący w danej miejscowości, ale nawet kom en­
dant tw.erdzy, a oczywiście rozkaz ów obowiązuje 
tylko w tym rejonie, nad którym się rozciąga 
wojskowa władza tego naczelnika.

Oto jes t  jądro  m ilitarnego projektu, który 
niezawodnie niebawem stanie się ustawą. IdO e 
tu więc o powiększenie armji ogromne, bo o caiy 
siedmioletni koutyngeos wyćwiczonych żołnierzy, 
będących w winku między skończonym 3 2 -im a 
skończonym 39 ym rokiem życia. Takich żołnie­
rzy z każdego roku poborowego zn-ijdzie się 
w państwie około osmiuuziesięciu tysięcy— zatem 
całe powiększenie siły zbrojnej dosięgnie  p lus- 
minus połowy rnTjona żołnierzy znakomicie wy­
ćwiczonych, podlegających wszysikhn ustawom 
o armji czynnej i wzywanych pod broń zaraz po 
ogłoszeniu manifeslu mobilizaeyjnego.
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(■Dokończenie).

Po przemówieniach pp. Abrahamowicza i 
P łazińskiego do art .  16 zabrał głos ponownie hr. 
Koziebrodzki, k tóry poprzednią swą poprawkę 
zmodyfikował w sposób, że gdyby stosunki nie 
pozwalały na dostarczenie m orga grun tu , nauczy­
cielowi n i e  s ł u ż y  mu prawo do żadnego w y­
nagrodzenia .

Popraw kę tę komisja przyjęła.
W niosek p. Płazińskiego o przejście do po­

rządku dziennego nad całym artykułem upadł 
w imiafonem głosowaniu. Nad kwestją formalną, 
czy poprawkę p. Koziebrodzkiego traktować ł ą ­
cznie z wnioskiem, komisji wywiązała się d łuż­
sza dyskusja regulam inow a w której wzięli u- 
dział pp. Abrahamowiez, Badeni, Chrzanowski, 
Zoll i ks. Czartoryski. M arszałek poddał osta ­
tecznie poprawkę p. Koziebrodzkiego łącznie  
z wnioskiem komisji pod głosowanie a Izba przy­
ję ła  art. 16 z poprawką ogromną większością bo 
78 głosów na 98 obecnych.

D alsze artykuły uchwaliła Izba  bez dyskusji.
D yskusja  wywiązała się dopiero nad arty­

kułem  35, który o p ie w a :
Po 35-letniej n ienagannej służbie nie mo­

żna żadnem u nauczycielowi odmówić stałego 
przeniesienia  w s tan  spoczynku.

Dobrowolne zrzeczenie się posady lub sa­
mowolne jej opuszczenie, u tra ta  posady luo wy­
dalenie ze służby (Art. 24, lit. d, e) pozbawia 
prawa do em erytury  jako też do odprawy. D o­
póki trwa śledztwo dyscyplinarne  przeciw n au ­
czycielowi, nie może tenże zrzekać się posady.

P. Adam J ę d r z e j o w i e  z: przemawia 
za ustanowieniem la t  40 wysługi. Mówca nie 
przeczy, że nauczyciel ma wiele pracy, ale w któ- 
rym że zawodzie nie ma pracy wiele i ciężkiej? 
P raca  nauczyciela ludowego pod względem j a ­
kości nie da się porównać z pracą nauczycieli 
szkół wyższych, pod względem fizycznego n a tę ­
żenia stoi co najm nie j na  równi z p racą urzę­
dników państwowych, zajętych w różnych g a łę ­
ziach adm inistracji państwowej i w sądownictwie. 
Jeś liby  m iarą  być miały dla nas pod tym wzglę­
dem ustaw y w innych  krajach, to mówca pod­
nosi, że wszędzie we wszystkich krajach k o ro n ­
nych austrjackich ustanowiono lat 40, z w y ją t­
kiem jednej Dalmacji. Komisja w swem spraw o­
zdaniu  zaznacza, że efekt finansowy tego zniże­
n ia  em erytury  nie da ąię w cyfrach obliczyć. 
Mówca obawia się w łaśnie  tego nieobliczonego 
efektu finansowego i stawia przeto poprawkę o 
podniesienie liczby la t  potrzebnych do em ery tu ­
ry  z 85 na 40.

P. P i  e t r u s k i  wykazuje, że postanow ie­
n ie  co do „n ienagannej“ służby nie je s t  w u s ta ­
wie usprawiedliwionem. N agana  je s t  pierwszym 
stopniem  kary dyscyplinarnej i może się przy­
trafić najlepszym  nauczycielom. Przypuściwszy, 
że jakiś  nauczyciel dostałby naganę  w 23 roku 
służby, R ada szkolna krajowa byłaby w wielkim 
kłopocie, czy ma dać em eryturę  po 35 la tach 
czy też la ta  jego  służby liczyć na nowo od chwili, 
w której dosta ł  naganę. Zam iast słowa „n iena­
gannej* proponuje mówca wstawić słowo: „nie 
przerwanej* służby.

P . R o m a n o w i c z  popiera wniosek kom i­
sji. Nauczyciel ludowy mając w jednym  dniu, 
podczas jednej l e k c j i -d o  czynienia z dziećmi 
rozmaitego wieku, zużywa wiele pracy fizycznej 
i umysłowej. Gdzie sprawiedliwość wymaga j a ­
kiegoś postanowienia, tam nie można uważać na 
efekt finansowy.

P. M ę c i ń s k i staje  na s ta n o w isk u , jakie 
względem nauczycieli ludowych zajęła komisia, 
tj. na stanowisku wielkiej dla nich życzliwości.
Z drugiej wszakże strony sądzi mówca, że na le ­
ży zachować pewną w tej życzliwości miarę.

P ięć  godzin dziennej pracy, biorąc przy 
tem na  uwagę liczne święta i wakacje dwumie­
sięczne, podczas których nauczyciel nie ma ża­
dnego za trudnienia , nie wyczerpują sił umysło­
wych i fizycznych tak, jak praca ciągła, codzien­
na, w innych zawodach. Nauczyciel ludowy roz­
poczyna służbę zwykle w 18 roku życia; w 53 
roku byłby już emerytem. Czyż można wyobra­
zić sobie takich emerytów, jak  nieprzymierzaiąe 
(mówca wskazuje na stojących obok mego po­
słów) panowie Gorajski albo Kozłowski? (weso­
łość). Doczekalibyśmy się niebawem, że na ja ­
kim ś wieczorku albo baliku „emerytów" tacy 
w eterani prowadziliby m azura  (powszechna we­
sołość).

E fekt finansowy ze zniżenia  la t  służby może 
być niepospolicie wielki; potrzeba zważyć, że 
wielu nauczycieli podaje się n a  połowę lub */4 
em erytury . Wreszcie należy wziąć na uwagę o- 
gólny brak  nauczycieli ludowych w kraju. Gdy­
byśmy uchwalili 35 la t  służby, wielu nauczy­
cieli, którzy mniej więcej ten  czas już wysłużyli 
dziś jutro podałoby się na pensją. Z tych powo­
dów mówca popiera poprawkę posła  Jędrze jo-  
wicza.

Do głosu zapisali się jeszcze pp. R om ań­
czuk i Romanowicz za wnioskiem komisji, A b ra ­
hamowiez i Jędrzejowiez przeciw wnioskowi.

P . hr. Ł u b i e ń s k i  wnosi wybór jene ra l-  
nych mówców. Izba uchwala.

P . R o m a n o w i c z  jen e ra ln y  mówca za 
wnioskiem, polemizuje z p. Męcińskim. A rgum ent 
pysznego w yglądania  przyszłych e m e r y t ó w  od­
piera mówca tem, że pp. Gorajski i Kozłowski 
nigdy nauczycielami ludowymi nie byli (brawa). 
Obawy, że nauczyciele szybko przechodzić zaczoą 
na em ery turę  i że ich zabraknie, są p łonne ;  
wielu z n ich będzie jeszcze w czynnej służbie 
po wysłużeniu la t  przepisanych, jak to bywa 
w innych zawodach służby publicznej. Kiedy u- 
chwalono w r. 1872 40 la t  służby, n ik t nie uwa­
żał na efekt finansowy; dziś na to również uw a­
żać nie potrzeba, kierować się należy tylko wzglę­
dami sprawiedliwości.

P . A b r a h a m o w i e z  .jako jene ra lny  m ó ­
wca przeciw wnioskowi komisji, powraca do a r ­
gum entów , przytoczonych przez pp. Jędrzejowieza 
i Mecińskiego, a nas tępn ie  wykazuje, że najbar­
dziej należy się obawiać „nieobliczalnych efe­
któw finansowych. Ja k o  dosadny  przykład w tej 
m ierze, może służyć państw ow y fundusz em ery ­
talny, z którym R ada  państw a  obecnie nie wie 
co począć. Spraw ozdanie  W ydziału krajowego o 
krajowym funduszu szkolnym em ery ta lnym  wy­
kazuje, że fundusz ten, który z czasem urósł do 
kwoty 295.571 zł. — maleje ciągle i z końcem 
roku 1891 zupełnie, do cen ta  będzie wyczer i- 
ny. W końcu zwraca mówca uwagę na ogólne 
polepszenie bytu nauczycieli, że więc s łużba nie 
będzie im tak uciążliwą i z tych wszystkich po­
wodów popiera wniosek p. Jędrzejowieza.

Sprawozdawca p. B o b r z y ń s k i  zaznacza, 
że w komisji głosował za te m ,  ażeby zatrzymać 
40 la t  służby ; w roli sprawozdawcy nie może 
jednak  występować przeciw komisji, k tóra  mu 
referat powierzyła.

Sprawozdawca przyjmuje poprawkę p. Pie- 
trnskiego, ażeby wyraz „nienagannej* opuścić, 
dodając, że cd żądania, ażeby w jego miejsce 
wstawić „nieprzerwanej* odstąpił sam wniosko­
dawca po porozumieniu się z komisją.

Izba uchwala artykuł 35, wraz z poprawką 
p. Jędrzejowieza tj. wstawieniem 40 la t  służby i 
p. P ietruskiego t. j. z opuszczeniem słowa: „nie­
nagannej* —  znaczną większością.

Po przedsięwzięciu korekty, jaka  w dal­
szych artykułach okazała się konieczną ze wzglę­
du na  zmianę liczby lat służby, uchwaliła  Izba 
dalsze artykuły  ustawy od 35 do 56 (ostatn ie­
go) włącznie bez dyskusji en bloc — a to na 
wniosek p. St. Badeniego.

Przystąpiono do dalszego porządku dzien­
nego.

P. P o p i e l  J a n  wnosi sprawozdanie  ko­
misji gospodarstwa krajowego o subwencji dla 
przedsiębiorstwa żeglugi parowej na Dniestrze.

Komisja nie zapatruje się na to przedsię­
biorstwo tak pessymistyeznie jak Wydział kra jo­
wy. —  Komisja nie sądzi, ażeby zachodziła po­
trzeba wdawać się tak szczegółowo, jak to 
uczynił W ydział krajowy, w techniczną  stronę 
przedsiębiorstwa, gdyż zdaniem komisji możliwe 
ofiary funduszu krajowego i Towarzystwa żeglu­
gi parowej w tym razie są równe, a szanse 
s tra ty  ze strony Towarzystwa daleko większe. 
Jeś li  towarzystwu idzie i o zysk, rzecz to na tu ­
ralna, bo wszystkie przedsiębiorstwa ten  ogólny 
cel mają. N iemniej i kraj i Towarzystwo ło­
żyć będą w jed n y m  i tym samym podniosłym 
celu, a je s t  nim otwarcie nowej arterji  komuni­
kacyjnej w kraju.

Komisja sądzi, iż najwyższa możliwa s t ra ­
ta, jaka  z nieudanej próby żeglugi parowej na 
D nies trze  dla funduszu krajowego wyniknąć 
może (6250 zł. przez ciąg 20 la t  corocznie), nie 
stoi w żadnym  stosunku do możliwej korzyści, 
jaka  wyniknie, jeśli rzeczywiście o tę drogę 
rzeczną pomnoży się sieć komunikacyj handlo­
wych kraju.

Drzewo zwłaszcza budulcowe i węgiel, oto 
g łównie żeglugi Dniestrowej przedmioty spławu. 
Pierwszy odbywa się już pierwotnymi środkami 
i od dawna, ale na wielką skalę od Odessy. Że­
g luga parowa spław  teu zrobi korzystniejszym, 
bo dowiezie m a te r ja ł  suchy, kiedy obecnie suchy 
m ater ja ł  dowozi się do Odessy koleją, bo ze spła­
wu zwykłego m ater ja ł  je s t  mokry i dlatego zna­
cznie tańszy. Przewóz węgla, gdyby nawet do 
Rosji s ta ł  się z powodu ceł niemożliwym, dla 
sam ych tylko w kraju  położonych n a d d n ie p rz a ń ­
skich okolic wielkiej je s t  wagi tak dalece, że 
przedsięborstwo obecnie zamierzonych rozmia­
rów ledwoby mu w ciągu roku zadość uczyniło. 
Oba te główne przedmioty idą za wodą, a więc 
w najkorzystniejszych warunkach.

Gdyby naw et rachować, że Towarzystwo 
żadnej ładugi pod wodę mieć nie będzie i tak 
jeszcze rokowałoby niejakie nadzieje zysku. A 
przecież nie ma wątpliwości, że wszelki n ie te r ­
minowy produkt pod górę iść może z nim, są 
oprócz zbóż i innych ziemiopłodów także w zna­
cznej ilości kam ienie ,  zwłaszcza poszukiwany 
obecnie litograficzny z nad brzegów Dniestru.

Ze sprawozdania komisji z r. 1884 w tymże 
przedmiocie okazuje się, iż prawdopodobna ła -  
duga roczna do przewozu zaofiarowania wynosi 
więcej niż dwa razy tyle, ile obecnie projekto­
wany tabor przewieść potrafi.

Co llo samego projektu do wspom nianego 
układu gw arancyjnego , jak  W ydział krajowy 
przedłożył Sejmowi, komisja gospod . 'k ra j .  z u- 
znaniem podnieść musi widuiejącą w nim g ru n -  
townośó i baczną pieczę o dobro kraju i fundu­
szu krajowego.

W projekcio W ydziału krajowego poczyniła 
komisja liczne zmiany. A mianowicie określiła 
dokładniej przestrzeń Dniestru , na  którą  gw a­
rancja się rozciąga, albowiem po ukończeniu ro­
bót, które rząd obecnie na przestrzeni Halicz- 
Niżniów prowadzi, przestrzeń ta praw dopodo­
bnie do żeglugi użyteczną będzie i komisja nie 
widzi, czemu miałaby być z gwarancji wyklu­
czoną. N astępnie  określiła ściśle mazimura 
rocznej dopłaty z funduszu krajowego aż do 
6.250 złr.

Dalej oznaczyła wyższy procent odpisów od 
wartości inw entarza  za pierwsze, a niższy za 
drugie 10-lecie, a to dlatego, iż nim służba 

tatków rzekę dokładnie pozna, wypadki i uszko- 
zenia z nich wynikające m uszą być daleko 

częstsze.
Dalej określono prekluzyjny term in otwar­

cia żeglugi na  dwa la ta  do dnia podpisania 
sumy.

W reszcie komisja mniema, że gdyby Sejm 
nawet przychylił się do jej zapatrywań, to nie 
ma prawdopodobieństwa, by już w r. 1888 m ia­
ła być gwarancja  zużytkowaną zatem wstawienia 
odpowiedniej kwoty w budżet 1888 r. nie pro­
jektuje.

Zatem  komisja wnosi do uchwały.
I. Sejm upoważnia W ydzi»ł krajowy do za­

warcia i podpisania  ugody z Towarzystwem ak- 
cyjaem żeglugi parowej na D niestrze  na podsta ­
wie warunków określonych, zostawia jednak W y­
działowi krajowemu swobodę poczynienia w nich 
na żądanie  rzeczonego Towarzystwa takich zmian, 
jakie  Towarzystwo to uważałoby w interesie rze­
czy za pożądane, a zarazem W ydział krajowy za 
zgodne z dobrem i bezpieczeństwem funduszu 
krajowego.

Term inem  prekluzyjnym do podpisania ugo­
dy je s t  dzień 1 stycznia 1889 r.

II .  Sejm upoważnia W ydział krajowy do 
ewentualnego wstawienia w prelim inarz  1889 r. 
kwoty 6.250 złr. jako pierwszą roczną ratę  gwa- 
ranoji.

W dyskusji ogólnej nad tymi wnioskami 
zaznacza hr. B a d e n i  W ładysław imieniem W y­
działu krajowego, że jakkolwiek W ydział krajo­
wy nie pozbył się pewnych wątpliwości co do 
szans przedsiębiorstwa, gotów je s t  jednak po­
przeć je i wykonać uchwałę Sejmu jaka w tej 
mierze zapadnie.

P. hr. Golejewski przedewszystkiom pole­
mizuje z „przyjacielem swoim hr. Badenim" 
(wesołość.) P. Badeni powiedział, że W ydział 
krajowy „pojmuje" zeszłoroczną uchwałę Sejmu. 
Owóż Wydział krajowy nie ma „pojmować* 
uchw ał Sejmu, ale do nich sie zastosować. 
(Głosy : To za ostro 1)

N astępn ie  w długim wywodzie krytykuje 
mówca sprawozdanie Wydziału, które jego zda­
niem  nie  technik, ale jakiś prawnik pisać m u ­
siał. Techniczna s trona bardzo słabo jest obro­
biona, na tom ias t wyszukane są wszelkie m ożli­
we szkopuły prawne, jakie mogą przedsiębiorstwu
s tanąć  na zawadzie. .

Nie pod szczęśliwą gwiazdą rodziła się ż e ­
gluga parowa na D niestrze . (G łosy :  oko l)  W  r. 
1863 zainicjowana przez ś. p. Leona Sapiehę nie 
przyszła do skutku z powodu nieszczęśliwych 
stosunków po li tycznych ; dziś stosunki z powodu 
ogólnie niepewnych czasów także jej nie sprzy­

jają. A tutaj jeszcze Wydział krajowy stawia jej 
przeszkody. Wydział krajowy powinien był zba­
dać komisjonalnie koryto Dniestru ; nie uczynił 
tego. Czyżby zapomniał zeszłoroczną uchwałę 
Sejmu ? Nie, nie zapomniał. Mój przyjaciel pos. 
Badeni jest zanadto dowcipny (w eso łość); ponie­
waż wiedział, że tego roku taka była woda 
w Dniestrze, że cała rosyjska flota mogła była 
przypłyDąe do Halicza przeto komisji nie wysłał 
(powszechna wesołość).

W ten sposób krytykuje mówca dalej p rzed ­
łożenie W ydziału i ostatecznie popiera wnioski 
komisji.

JE .  M a r s z a ł e k :  Nie wdając się w me­
rytoryczną stronęwywodów p. Golęjewskiego, nie 
mogę pominąć słów jego, że „W ydział krajowy 
nie ma pojmować uchwał Sejmu, ale je  wykony­
wać.* S ta tu t  krajowy takiego postauowienia uie 
zawiera. O ile zaś w tonie lekceważącym prze­
mowy szan. posła leżała nagana  d k  Wydziału 
krajowego, o tyle krytykę taką od Wydziału od­
sunąć muszę. (Browa).

P. G o l e j e w s k i :  Pozwoli p. Marszałek, 
że sprostuję fakt jeden. Powiedziałem, że W y­
dział krajowy ma się zastotować do uchwał Sej­
mu. Lekceważyć Wydziału krajowego nie zamie­
rzałem wcale.

Po tem intermezzo zabiera głos hr. B a- 
d e n i Wład. Dziękuje Marszałkowi za wzięcie 
Wydziału krajowego w obronę i wykazuje na­
stępnie, że Wydział krajowy nie miał wyraźnego 
polecenia do wysłania komisji technicznej dla 
badania Dniestru . Wydział krajowy z własnej 
inicjatywy zaś nie może szafować komisjami dla 
badania rozlicznych projektów i konceptów jakie 
się w kraju pojawią i do Sejmu o poparcie 
przychodzą.

Po ponownem przemówieniu p. Golejew- 
skiego ostatni głos zabiera sprawozdawca. Za­
znacza, że komisja nadzwyczaj gruntownie rzecz 
badała. Trudno w pełnej Izbie wchodzić w dro­
bne szczegóły techniczne i dla tego pomija je 
p. Popiel i kończy przypomnieniem, że jakkol­
wiek przed 400 laty Izabelli Kastylijskiej wielkie, 
bardzo wielkie powagi odradzały pójścia za po­
mysłem Kolumba, —  ona przecież ich nie u s łu ­
chała. Tak n iech teraz także zrobi W. Izba. (W e­
sołość, brawa i oklaski).

Izba uchwala wnioski komisji.
N astępnie  odczytują sekretarze trzy nowe 

wnioski.
3) P- M e r u n o w i c z a  z rezolucją o za­

prowadzenie w szkołach obowiązkowej nauki g i ­
m nastyki i ćwiczeń wojskowych.

2) P. Skałkowskiego o zmianę ustawy do­
tyczącej urządzenia  ksiąg gruntowych ze względu 
na parcelacje obszarów dworskich.

3) P . Skałkowskiego z wezwaniem do r z ą ­
du, aby przedłożył Badzie państw a projekt do 
zmiany o podatkowaniu stowarzyszeń gospo­
darczych.

O godzinie 3 min. 15 zamyka Marszałek 
posiedzenie naznaczając następne na poniedziałek.

* *
*

Na sobotniem posiedzeniu wybrał Sejm ko­
misję dla spraw y uczczenia czterdziestej roczni­
cy wstąpionia  na tron Jego Ces. i Król. Apost. 
Mości, Cesarza Franciszka Józefa. W skład tej 
komisji weszli pp.: Czartoryski Jerzy , Czerkaw- 
ski, Gross, ks. Mandyezewski. Polauowski, Poto­
cki Alfred, Potocki Artur, Sanguszko, Sapieha 
Adam. Sem bratowicz, Tarnowski Jan ,  (Wodzicki 
Ludwik.

Sprawy sejmowe.
Na odbytej wczoraj pod przewodnictwem 

JE .  p. Marszałka krajowego konferencji p reze ­
sów wszystkich czternastu komisyj sejmowych 
uchwalono odroczyć Sejm na Święta dopiero we 
czwartek i ponownie go zwołać dnia 3 stycznia. 
Następnie dnia 4 stycznia odroczy się Sejm na 
Święta ruskie i ponownie się zbierze dnia 9 s ty ­
cznia, odkąd już — jeżeli wypadki polityczne nie 
przeszkodzą — będzie mógł obradować aż do 21 
stycznia, z przerwami w dniach 13 i 18 s ty­
cznia (Nowy Rok ruski i ruskie święto Trzech 
Króli). ________ ___

Ponieważ niezrozumiałą byłaby dla naszych 
czytelników tocząca się w Sejmie dyskusja nad 
ustawą szkolną, przeto podajemy cały projekt 
tej ustawy, tak jak  go przedłożyła Sejmowi ko ­
misja edukacyjna. P rojekt ten  opiewa :

U s t a w a
z d n i a .........................dla Królestwa Galicji i

Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
o stosunkach prawnych s tanu nauczycielskiego 

w publicznych szkołach ludowych.
Zgodnie z uchwałą Sejrnu Mego Królestwa 

Galicji i Lodomerji wraz z Wieikiem Księstwem 
Krakowskiem postanawiam co n a s tę p u je :

T Y T U Ł  I.
O m ianow aniu nauczycieli.

Art. 1. Posady nauczycielskie w publicznych 
szkołach ludowych nadaje stale  Rada szkolna 
krajowa, a to :

a) bezpośrednio, jeżeli posadę utrzymuje 
wyłącznie fundusz szkolny kra jow y;

b) na podstawie prezenty udzielonej przez 
uprawnionych do jej udzielania  (art. 2 ) ;

c) we wszystkich innych  przypadkach na 
podstawie terna  przedstawionego przez Radę 
szkolną okręgową, która  je  ułoży po w ysłucha­
niu Rady szkolnej miejscowej.

Art. 2. Jeżeli gmina, obszar dworski, po­
wiat, korporacja, instytucja lub inna  osoba pry­
w atna  utrzymuje szkołę wyłącznie własnym n a ­
kładem, służy prawo prezentowania nauczyciela 
w tejże szkole temu, kto ją  utrzymuje.

Jeżeli gm ina z obszarem dworskim, lub kil­
ka gmin z jednym  lub kilkoma obszarami dwor­
skimi albo powiat wspólnie z gminami lub ob­
szarami dworskimi, u trzymują szkołę wyłącznie 
w łasnym  nakładem, natenczas prawo prezento­
wania nauczyciela służy im wspólnie. Gdyby je- 
dnozgodna p rezen ta  nie została przedłożoną 
w term in ie  przepisanym , natenczas Rada szkol­
na okręgowa przedstawia Radzie szkolnej krajo­
wej wszystkie odnośne propozycje wraz ze swo­
im wnioskiem.

Prawo prezentowania nauczyciela ma także 
gm ina lub obszar dworski w tej szkole, w k tó ­
rej uiszcza na płacę nauczycieli prestację w wy­
sokości pokrywającej przynajm niej 75°/0 wydat­
ku na płacę nauczycieli, a prestacja  ta  jest p rzy­
najmniej owa razy wyższą od tej prestacji, któ- 
rąby z mocy ustawy płacić miała.

D awniejsze prawa prezentow ania  nauczy­
cieli pochodzące z czasów przed wejściem w ż y ­
cie ustawy z dnia 2 Maja 1873 (nr. 251 d i .  u. 
kr.), a przyznane na podstawie aktów fundacyj­
nych osobom, które przyczyniły się do zakłado­
wego m ajątku szkoły, albo też przynajmniej 
w */i0 części przyczyniają si^ stale do ogólnych

rocznych wydatków na szkołę, pozostają n iena­
ruszone.

Art. 3. Skoro posada nauczycielska w pu­
blicznej szkole ludowej się opróżni, winna Rada 
szkolna miejscowa bezzwłocznie zawiadomić o 
tem Radę szkolną okręgową, która ogłosi k o n ­
kurs najdalej do dni 14.

Obwieszczenie konkursu powinno być za­
mieszczone w dzienniku urzędowym.

W konkursie należy.
a) wymienić miejsce i kategorję posady, 

połączone z nią korzyści, nakoniec stopień wy­
maganego u zd o ln ien ia ,  którego dowody wraz 
z podaniem mają być wniesione do Rady szkol­
nej okręgow ej;

b) oznaczyć do wniesienia podań termin 
6-tygodniowy, licząc od pierwszego umieszcze­
nia kenkursu w dzienniku urzędowym. K andy­
daci będący już w służbie m ają wnosić podania 
swoje za pośrednictwem  swych przełożonych i 
tych Rad szkolnych okręgowych, pod których są 
zwierzchnictwem.

Podania  spóźnione lub nieopatrzone w po­
trzebne dowody nie będą uwzględnione.

Art. 4. Rada szkolna okręgowa odrzuca po­
dania tych kandydatów, którzy skutkiem wyroku 
karnego są wykluczeni od wybieralności do r e ­
prezentacji gm innej, oraz takich, na którychby 
ciążyły postępki n iem oralne  lub zdroźności, n a ­
rażające mianowanego nauczyciela na usunięcie 
z posady.

Z reszty  podań układa R ada szkolna o k rę ­
gowa najdalej w 3 tygodnie po upływie te rm inu  
konkursowego listę kompetentów w edług formu­
larza przepisanego przez Radę szkolną krajową 
i przesyła ją  miejscowej Radzie szkolnej do za­
opiniowania, zaś w wypadkach art.  2 mającym 
prawo prezentowania do p rezen ty ;  poezem przed­
k łada terno (względnie prezentę)  wraz z wnio­
skiem swoim jako też z podaniami wszystkich 
kompetentów i dokumentami Radzie szkolnej 
krajowej.

Art. 5. Rada szkolna miejscowa przedło­
żyć ma opinję, a uprawnieni do prezentowania 
prezentę, najdalej do sześciu tygodni od dnia 
doręczenia im listy kom peten tów , okręgowej 
Radzie szkolnej.

W  razie spóźnienia nieusprawiedliwionego 
ważnemi powodami, przedłoży krajowej Radzie 
szkolnej propozycję terna okręgowego Rada 
szkolna z pominięciem Rady szkolnej miejsco­
wej, a względnie upraw nionych do p rezen to ­
wania.

Art. 6. Rada szkolna krajowa mianuje n a ­
uczyciela (art. 1. i 2.), wydaje mu p a ten t  nomi­
nacyjny, poleca, aby nowomianowany nauczy­
ciel wykonał przysięgę przed delegatem Rady 
szkolnej okręgowej według przepisanej roty, i 
zarządza wprowadzenie go do szkoły tudzież w 
używanie należącego mu się uposażenia.

Jeżeli Rada szkolna krajowa uzna, że k a n ­
dydat prezentowany, a w razie te rna  przez Radę 
szkolną okręgową przedstawionego, żaden z przed­
stawionych nie je s t  odpowiedni, zwróci akta  o- 
kręgowej Radzie szkolnej z przytoczeniem po­
wodów, dla których patentu  nominacyjnego od­
mawia i wezwie ją , aby zażądała  innej prezenty, 
względnie ułożyła inne  terno z pośród u b ieg a ­
jących się kandydatów.

Jeżeli powtórnie czy to ci sami, czy też 
inni na  tę posadę nieodpowiedni zostaną p rzed ­
stawieni albo prezentowani, Rada szkolna k ra ­
jowa zamianuje jednego z kompetentów podług 
swojego wyboru.

Art. 7. Jeżeli się na konkurs nie zgłosi 
trzech kandydatów odpowiadających jego wa­
runkom, Rada szkolna okręgowa może nawy kon­
kurs ogłosić, a obowiązaną jes t  uczynić to na  
żądanie  uprawnionych do prezentowania. D al­
szych obwieszczeń konkursu nie dopuszcza się.

Brak  odpowiedniej liczby kandydatów na 
ułożenie terna nie p rz tszkadza  propozycji do no­
minacji względnie aktowi prezenty.

Art. 8. W  szkołach o dwóch lub więcej 
klasach postanawia Rada szkolna krajowa na 
wniosek Rady szkolnej okręgowej, który z nowo- 
mianowanych nauczycieli ma pełnić stale  obo­
wiązki kierownika szkoły.

Do zakresu działania Rady szkolnej krajo­
wej należy także posuwanie  nauczycieli na wyż­
sze stopnie płacy w szkołach tej samej kate- 
gorji

Art. 9. Każde mianowanie nauczyciela j a ­
kiejkolwiek kategorji, dokonane w powyższy spo­
sób, je s t  stałem. S ta ła  nominacja nie wyklucza 
przecież możności przeniesienia ze względów 
służbowych na inną posadę i to tak nauczyciela 
mianowanego z terna , jak  mianowanego na pod­
stawie prezenty, byleby przy tem, w razie jeżeli 
to przeniesienie uie jes t  skutkiem jego winy 
(Art. 23.), nie ponosił uszczerbku w pobieranej 
przez niego płacy.

Nauczyciela przeniesionego z urzędu lub 
za karę nie można umieszczać na  posadzie, k tó­
rej nadanie zależy od prezenty, chyba za zgodą 
tego, komu prawo prezentowania służy.

Nauczycielowi przoniesonemu ze względów 
służbowych należy się z funduszu szkolnego kra­
jowego zwrot kosztów przeniesienia, których wy­
sokość oznacza Rada szkolna krajowa.

Rekurs lub przedstawienie przeciw prze­
niesieniu za względów służbowych nie mają 
mocy odraczającej.

Art. 10. Tymczasowe nadaw anie  posad n a u ­
czycielskich jako też wyznaczanie tymczasowych 
kierowników należy do Rady szkolnej okręgowej.

Nauczycieli przedmiotów naobowiązkowych 
i nauczycielki robót ręcznych mianuje także 
Rada szkolna okręgowa zarówno stale jako też 
prowizorycznie, a to bądź wprost, bądź na pod­
stawie przedstawienia zastrzeżonego tym, którzy 
posady te z funduszów swych całkowicie u trzy ­
mują. (O. d. n.)

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 19 grudnia .

M ianow ania Minister sprawiedliwości miano­
wał adjunktami sądów powiatowych au sk u ltan tó w : 
W ładys ław a Pogonowskiego w Rzeszowie dla Leżaj­
ska, Marjana Czasza w Wiśniczu dla Myślenic z 
przydzieleniem do służby w Krzeszowicach, Stani­
sława Kowalskiego dla Radomyśla i Feliksa Rittera  
w Nowym Sączu dla Ropczyc.

Dalej przeniósł p. Minister prokuratora pań ­
stwa Hearyka Bossowskiego z Wadowic do Krako­
wa, adjnnkta sądu powiatowego w Krzeszowicach  
Ludwika Rekierta do Żywca, i adjnnkta sądu powia­
towego w Radomyślu B oles ław a W ittiga do Starego  
Sąeza.

Minister rolnictwa mianował starszego leśn i­
czego Piotra Hirscha, zarządzcą lasów w obrębie 
dyrekcji domen i lasów we Lwowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Marjana Mańkowskiego z Brzeżan do J a ­
rosławia, a asystentów pocztowych : Józefa Kaszy­

ckiego i Ignacego Prinza, pierwszego z Przemy^9 
do Stryja, drugiego ze Złoczowa do Brodów.

M ianow ania  w  c. k. arm ji. P o d p u ł k o w n i k  

pułku ułanów nr. 2, br. Hugo K o m e r s -Lindebsc 
mianowany komendantem pułku ułanów nr. 5.

Pułkownik br. Juljusz Boynebnrgk, z P ^ a 
ułanów nr. 7, na przedstawienie superarbitru, ja“° 
czasowo niezdatny do służby, otrzymał urlop Je' 
dnoroczny; zaś podpułkownik dragonów Franoiszelt 
Czegda mianowany komendantem pułku ułanów Br- 
7 z zatrzymaniem na razie dotychczasowego sweg° 
stopnia.

Starszymi lekarzami w stanie czynnym c. k- 
armji mianowani: starszy lekarz rezerwowy dr. Bzy* 
mon Zeilendorff, przy pułku piechoty nr. 13 i eleff 
wojsk, lekarski w rezerwie dr. Mikołaj PalanszkL  
przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lwowie.

Starszy intendent wojskowy 1 klasy Alojz? 
Bartscb, szef intendentury 11 korpusu, przeniesiony 
na własną prośbę w stan spoczynku, otrzymał przJ 
tej sposobności w najwyższem uznaniu wieloletniej) 
zawsze wiernej obowiązkom i znakomitej służby ty­
tuł i charakter generalnego intendenta, z uwolnio' 
niem od taksy, oraz wyr»z najw. uznania.

JE ks. p. N a m ie s tn ik  Zaleski jest od kilku 
dni chory i leży w łóżku. P. Namiestnik przeziębił 
się i  dostał lekkiego zapalenia oskrzeli. Przebieg  
choroby łagodny i zupełnie prawidłowy.

Ks. arcyb . M orawski otrzymał godność taj­
nego radzcy cesarskiego, z którą połączony jest ty ­
tuł Ekscellencji.

S ejm ik  r e la c y jn y .  We czwartek dnia 22  
bm zdawać będzie w Wieliczce ks dr. Chotkowski. 
poseł do Rady państwa z okręgu wyborczego mniej­
szych posiadłości Kraków-Chrzanów-Wieliczka, spra 
wę ze swych czynności poselskich.

D y p lo m  h o n o r o w e g o  o b y w a te ls tw a  miasta 
Krakowa dla JE ksc .  ministra Dunajewskiego przed­
stawia się bardzo ładnie. Okładka z aksamitu bor- 
deaux  ujęta jest w  obwódkę złoconą w ogniu o mo­
tywach liściowych. Na środku jej monogram J .  D.  
artystycznie wykonany przez p. Czaplickiego z Kra­
kowa w edług rysunku architekty p. Zubrzyckiego.  
Roboty introligatorskie około adresu są dziełem fir­
my krakowskiej Schrama.

N a pierwszej karcie tytułowej, pergaminowej,  
otoczonej obwódką renesansową, wykonany jest akwa­
relą u góry herb JEksc. m in is tra : S a s ; po lewej 
ręce zaś w splotach obwódki znajduje się Collegium  
N o vu m , dawne Collegium J u r id ic u m , na dole zaś 
Wawel z widokiem na Wisłę. N a tej karcie wydru­
kowano ozdobnie co n astęp uje: „JE kse . Juljanowi  
Dunajewskiemu, ck. rzeczywistemu radzcy tajnemu, 
ministrowi skarbu, kawalerowi wielkiego krzyża or­
dom Leopolda i orderu żelaznej korony pierwszej 
klasy, doktorowi prawa, b. profesorowi i po trzykroć 
rektorowi uniwersytetu jag ie llońsk iego , członkowi 
czynnemu Akadcmji Umiejętnośoi, członkowi krajo­
wego Towarzystwa rolniczego, posłow) na Sejm kra­
jowy i do Rady państwa, obywatelowi honorowemu 
miasta Nowego Sącza, Wieliozki itd. itd .“

Druga karta jest również ujęta w obwódkę  
z kolorowanym herbem miasta Krakowa u góry. Na  
niej wypisano :

„Wysokie są za s łu g i ,  które jako profesor i re­
ktor uniwersytetu jagiellońskiego położyłeś dla tej 
prastarej instytucji naukowej.

„Lecz niemniejsze są zasługi,  które sobie zje­
dnałeś około miasta naszego i około całego kraju, 
zasiadając przez długie lata tak w Radzlo tego m ia­
sta, jakoteż w  Sejmie krajowym.
1 „A gdy Najj. Pan raczył powołać Cię do Rady 
korony i w ręce Twoje złożyć najtrudniejsze Bprawy 
państwa, wtedy kierując niemi dzielnie i chlubnie 
pamiętałeś zarazem tak o kraju, którego jesteś s y ­
nem, jak o mieście, z którem się zrosłeś, i do da­
wnych Twoich zas ług  przyłączyłeś nowe, o wiele  
większe i znakomitsze.

„Pragnąc je też uezcić i poozuwając się dla 
Ciebie Ekscelencjo, do głębokiej wdzięczności, Rada  
miasta tego uchwałą w dniu dzisiejszym powziętą  
mianuje Cię obywatelem honorowym król. stołeczn. 
miasta Krikowa.*

Następują podpisy na dwu dalszych kartach.
O d N o w e g o  R o k u  będzie się nasze pismo 

drukowało nowi-mi czcionkami. Nadto rozpoczniemy 
zaraz po Nowym Roku druk dwóch nowych p ow ie­
ści, jednej oryginalnej w fejletonie na 1 stronicy, 
drugiej tłumaczonej w fejletonie na 4 stronicy, a j e ­
żeli spraw zdania z obrad Sejmu nie będą tak wie­
le jak teraz zajmowały miejsca, to obie powieści bę­
dą w nieprzerwanym szły szeregu.

T F y d z i a ł  lek a rsk i  na ostatniem swem posie­
dzeniu zamianował dra Hempla prow. asystentem  
drugim przy katedrze autonomji patologicznej, ele­
wami przy klinice chirurgicznej drów Grossa i G a-  
brys/.ewskiego, wreszcie demonstratorem przy kate­
drze fizjologii kand. med Piątkowskiego.

D la  u b o g ie g o  b. n a u c z y c ie la  szkół ludo­
wych nadesłała  nam p. M. G. z Kochawiny 1 zł.,  
pan Matyskiewicz^ ze Lwowa 1 zł., a od panny  
N. N. 1 zł.

P o s ie d z e n ie  towarzystwa przyrodników polsk. 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 20  g ru ­
dnia r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali X V  u n i­
wersytetu. Porządek dzienny : 1. R. Barącz : O pro- 
mienioy (A ctinom ycosis) u ludzi i zwierząt. Z de­
monstracją preparatów makro- i mikroskopowych. 2. 
Luźne komunikacje.

L is ty  n o w o r o c z n e .  Pooząwszy od 27go bm. 
wolno będzie tak jak zeszłyoh lat nadawać listy no- 
woroozne, przyczem pożądanem by było, aby na l i ­
stach tych dla adresatów miejcowyeh (w* Lwowie) 
wrzuconych do skrzynek listowych na adresie byl 
umieszczony dodatek „List noworoczny.*

B yłoby również do życzenia, aby w  razie w y­
syłania więcej takich listów dla adresatów we L w o ­
wie, takowe (naturalnie każdy zaopatrzony odpowie­
dnią marką pocztową) były wkładane pod jedną o- 
paską lub do jednej koperty, którą opaskę lub ko­
pertę dopiskiem „Listy noworoczne* zaopatrzyć na­
leży.

L isty  te w czasie od 27go  do 31go grudnia 
b. r. będą zbierane a Igo  stycznia p. r. adresatom 
doręczane.

Oraz podaje się do wiadomości, że od 22go  
do włącznie 26go b. m. magazyny frachtowe Nr. 1 
i 2 w  tutejszym głównym  urzędzie pocztowym otwar­
te będą dla publiczności rano od 8 do 12 a po po­
łudniu od 2 do 7 godziny.

100 le tn ia  r o c z n ic a  u rod z in  P n r k y n ie g o .  
W  sobotę d 17 b m. odbywała się w Pradze czes­
kiej uroczystość 100-letnieh u r o d z i u  znakomitego 
fizjologa czeskiego Pnrkyniego, urządzona staraniem 
W ydziału lekarskiego IJniw. czeskiego. Z tego po­
wodu imieniem Wydziału lek. krakowskiego Dziekan  
wystosowali życzenia drogą telegraficzną. Akademja  
Umiejętności zaś wydała pismo następujące :

Do świetnego Wydziału lekarskiego
c. k. Uniwersytetu czeskiego w Pradze.

Zasłużonego w  nauce i w  narodzie męża p a ­
mięć czci Świetny Wydział Lekarski obchodem setnej 
rocznicy urodziu Jana Parkyn’ego.

W  miłości nauki i w bliskiem pokrewieństwie  
narodów mamy podwójny tytuł, żeby z Wami pospołu  
pamięć tych szauewać, którzy już chlubuie zawód  
swój skończyli i takich życzyć, którzyby w przy-
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pości prowadzili dalej ich dzieło i  do ich dwója­
ch zasług dodawali nowe.

W  imieniu Akademji umiejętności przesyłamy  
Jłraz hołdu dla znakomitego nieboszczyka, dla Wy  
piału zaś i Uniwersytetu, jak dla ozeskiego Narodu 
g ż e n i a , aby jemu podobnych zawsze na po- 
łtek n a u k i , na pożytek i zaszczyt w łasny  wy-  

‘W a ł .
Kraków d. 14 grudnia 1887 .
D r. M a jer , D r. S t. Tarnoioski,

Prez. Ak. Urn. 8ekr. jeneralny.
Zupa r u m fo rd sk a  Dnia 27go b. m. rozpo- 

ptaie Tewarzybtwo św, Wincentego rozdawać ciepłą  
Mawę ubogim pod nazwą zupy rumfoidzbiej.

N a ten cel złożono w  magazynie J .  Drcslera  
' °ynów : JEkscel.  Włodzimierz hr. Russocki 10 zł.,  

Artur hr. Russocki z Lipicy Dolnej 4 zł., J W  
M Russocka 10 zł. , JE k sc .  X .  Arcyb, Morawski 
?[ zł., Kasyno narodowe 25  z ł . ,  Józefa T. 2 zł.,  

Sadł. 3 tł .,  J ,  T. 2 P. 8. 1 zł., M. 1 zł.,
1 zł.

Akt I m m a tr y k u la c j i  na tutejszym uniwer-  
Ttecie odbył się w sobotę. Inaugurował go J .  M. 
M Czerkawski nnw ą, którą podajemy tu w stra­
s z e n iu .  W spomniał mówca o podaniu starohelleń-  
^im, jak Herkules na rozstajnej drodze stanąwszy  
^ ra ł drogę chwały i nieśmiertelności odrzucając ży- 
i'e pełne rozkoszy ale i hańby. Nadludzkiego w y s i­
k a  potrzeba aby się wznieść do szczytu, aby ozdo- 
f ć  czoło wieńcem zasługi. Akt immairykulacji jest 
^tobołem duchowego przeobrażenia młodzieży na 
°bywateli Akaaemji.

Ich zauanie jest  trojakie s ław a  uniwersytetu, 
d n ie n ie  gorliwe obowiązków stsnu akademickiego i 
Meszcie uprawa nauki. Uniwersytet jest matką, u- 
j^Diowie jej synami, które ona karmi swojem m ie­
r n a .  Synowskie posłuszeństwo jest obowiązkiem ka- 
Tego jej obywatela.

W  ostatniem stuleciu młodzież odznaczała się 
^onoscią charakteru i szlachetną dumą. Mówca wy- 
taża nadzieję, że i nowi przybysze pójdą za tym 
Uzykładsitr.

Wartość nauki mierzą zwykle użytecznością 
jakowej; ale nadto ma nauka jeBzcze głębszą war- 

bo docieka prawdy i podnosi tein samem czło­
wieka na wyżyny duena. Daje jej zwolennikom n a ­
maszczenie kapłańskie. Do tego kapłaństwa wszyscy  
M niow ie  tego zakładu są poweiani. Pod hasłem : 
»*os esto electa ju v e n tu s ! przejmuje zakłau nowych  
tłonków l

Po tei przedmowie złożyli uczniowie w ręce 
dekanow przyrzeczenie godnego wypełniania swych  

^owhjzków. N a wydział teoiogji zapisało się no- 
kyoh uczni 108 ,  ns  w ydział prawa 22 9 ,  na w y ­
s ia ł  filozoficzny 33.

W ieczo rek  T o w a rzy s tw a  p raw n iczego ,  
ttóry się odbył w sobotę w sali Frohsinnu, wypadł  
W z o  dubrze. Deklamowała panna P yszn ik  i liczne 
Obrała oklaski. Pan Fiszer jak zawsze rozweseli ł  
s^ą figurą „Zeniauzkiewicza“ zgromadzoną licznie 
fńblieznoSó. Panna Porth, pp. Neuhauser i Griardini 
•‘‘zyczy nili się do uświetnienia wieczorku.

P o p is y .  D ziś  i jutro odbywają się w tutej- 
!tyeh ochronkach chrześcjańskich małych dzieoi, zo- 

ftjącyoh pod patronatem pani Namiestnikowej, do- 
l'«czne popisy. t

K i r g i z a  Gustawa Zielińskiego p r z e ł i iy ł  na 
J8*yk niemiecki p. Zygmunt Ludomir.

IV P o z n a n ia ,  staraniem hr. Engestróma, c, 
‘̂ artą została tymi dniami we foysr teatru pol- 
•biegu nieustająca wystawa dzieł sztuki polskiej, na 
Mórą udało się na razie energicznemu organlzato- 

zebrać kuka obrazów celniejszych naszych ar- 
■Jstów, jako t o : Matejki, Kutsisa, Chlebowskiego,  
ł  Smatyki, LiBiewicza, Małeckiego i innych

W  s ą d z i e  o b w o d w y m  k o ło m y js k im  objął 
* bm. urzędowanie nowomianowany prezydent p. 

Aleksander Tchórznioki.
3 2  c i ą g n i e n i e  losów pożyczki premiowej 

i la s ta  Krakowa odbędzie się 2 stycznia 1888 w 
,&li radnej Magistratu krakowskiego.

S ł y n n y  a k to r  francnBki Coąuelin daje oba­
wie z całą swą trupą przedstawieni* teatralne w 
t  nstantynopolu. D n ia  14  b .m . deklamował przed 
^Ułtanem na wieczorku danym w „Yldii-Kiosk* —  
boczem Sułtan wręczył mu order Osmanje II I  klasy.

R o k  1SSS. Nieb*wem ukończy się rok bieią-  
«yi z dniem 1 stycznia ziemia nasza wejdzie pod 
know anie  planety Saturna, Dawni chemicy nazywali  
°łów Saturnem, czy nazwa więc ta nie będzie fatilnem  
Mognostykieir dla zbliżającego się roku to przyszłość 

daleka okaże. Ze względu na atmosferę i zjawi­
ł a  niebieskie rok 1 8 8 8  nie jest wcale ciekawym. 
P r a w d z ie  w  styezDiu będzie można obserwować 

"Upełne zaćmienie księżyca lecz u nas nie będzie ono 
fidzialne. W  lutym i czerwcu nastąpi również zaćmie 
ie towarzyska naszego globu, lecz zjawisko to będzie 

■dożna widzieć tylKo w południowo-zachodniej Europie,  
emperatura roku wedlb dat stuletniego kalendarza,  
ędzie zupełnie taka sama jak w r. 1881  gdyż jak 

Madomo stuletni kalendarz twierdzi, iż ziemia na-  
"ta eo roku jest pod panowaniem innego planety —  
4 planet tych jest tylko siedm, więc co siedm lat 
t»n pogody się powtarza

Rok 1881  nie był zbyt pomyślny ani też zbyt 
Modzajny — tak rięc i rok przyszły nie wróży zbyt 
?bfitych nadziei dia naszych rolników a tegoroeina  
'SMeuns słota i wczesne mrozy przemawiają za pa- 
^yższem twierdzeniom.

B u rza  e le k tr y c z n a  w grudniu jest nader 
Radkiem zjawiskiem, które mogli przed kilkoma 
Miami obserwować mieszkańoy gubernji wieleńskiej. 
Szalony wicher z piorunami i grzmotami dął g w a ł-  
'°wnie przez kilka godzin z rzędu a najciekawszem  
było, iż przy świetle błysku wic padał gęsty śnieg,  
który białym całunem pokrył ziemię warstwą na 
kilka stóp grubą. Szkoda zrządzona jest bardzo wiel-  
Jt a zabobonny lud widzi w tsm zjawisku groźne 

Mzepowiednie na przyszłość.
Z T a rn op o la  nam p i s z ą ;
D ziw na to rzecz, że dotąd nikt nie poruszył 

* frestji murowanego gościńca prnwadząoego z Tarns- 
eola do Trembowli, jakkolwiek po nim kursują szyb-  
Mwuiy i chociaż na nim są rogatki, przy których 
fadróżny wysokie opłaca myto.

Że nikt dotąd o tę drogę nie upomniał się,  
Mwodzi nietylko apatji wielkiej ale przedewszystkiem  
i!*aku dostatecznej samodzielności i poczucia spra­
wiedliwości, która pobudza nas do energicznego i 
'-tegoryoznego upomnienia się za wydarzające się 

Nieprawidłowości i narażenie nas na ubytki tak do- 
'»liwe. Boć przecież każdy przyznać to mnsi, że 

m gdzie droga tak zła i  n.erówna, to konie i 
‘‘atek na ruinę narażone zos ają, gościniec zaś tego 
-Izajn, dziurawy, powybijany i najgorzej utrzym a­

l i ,  s łu iy  chyba na to, by był wzorem nieporządku 
ym kamieniem probierozym cierpliwości podróżnych, 

gacących oo roku znaczne na utrzymanie dróg kwo- 
ii i  w  podróży każdoczasowo myto.
, Nie wiem do kogo zarząd, tego gościńca nale­
c i  kogo dotknąłem i kto się obrazi. Mniejsza o to, 
,° ja tej intenoji nie m ia ła m ; —  chodzi mnie prze- 
e^szystkiem o wypełnienie obowiązku w zd ędem  
Młeozeństwa i uchyltnie nieporządku, który m u o  
Jdawanego przez kontrybuentów co rocznie ogro-  

' a*>go, a ozęstokroć w pocie czoła zarobbnegc gro- 
l> co raz bardziej się rozwieimoznił z powodu o­

pieszałości tych organów którym przez odnośne w ła ­
dze jest oddana administracja i piecza publicznych  
gościńców.

Niechaj ci panowie z za zielonego stolika prze­
niosą się na to Eldorado diogowe, przejadą się i u- 
żyją tych rozkoszy, a wtedy może pojmą jak to miło 
trząść się po takim bezdrożu, a jak to dla kraju 
dobrze gdy stosunki ŁardLwe są stargane z powodu 
braku komunikacji dobrej.

N ap ad .  Onegdaj wieczorem koło teatru hr, 
Skarbka zastąpił drogę elegancki mężczyzna prze­
chodzącej tamże pannie R eiss  i  starał się wydrzeć  
jej złoty zegarek przypięty łańcuszkiem do gorsu.

Nie zdołał jednak dość zięcznw przeprowadzić  
tej operaeji i na krzyk panny R eiss  został u w ięz io ­
nym. Jestto niejaki E . B . i ma być funkcjonarjuszem 
przy pewne] prywatnej instytucji tutejszej.

Z b rodnia  W powiecie wileńskim żył w za­
ścianku B uchta  s fary żebrak Tadeusz Czertowicz, 
który żebraniem grubą zrozył monetę. M ieszkał on 
ze swą córką, nadzwyczaj piękną dziewczyną 1 5 -le­
tnią. Onegdaj znaleźli sąsiedzi starego Czertowieza  
we krwi, oórkę zaś skrępowaną powrozami na ziemi 
nieco dalej. Zbrodnię popełniło dwóch zamaskowa­
nych złoczyńców, którzy zabrali gotówkę. Jednym  
z złoczyńców jest Andrzej Zalewski zbiegły nieda­
wno aresztant. Drugiego nie odszukano jeszcze.

Z r u m u ń s k i e g o  p a r l a m e n t u .  Nowym ao- 
wodem tego, jak opada parlamentaryzm i jak wybo­
ry wprowadzają do izb ceraz gorsze elementa, jest 
zaaizenie, które miało miejsce we wtorek w rumuń­
skiej Izbie.

Deputowany Fleva, adwokat, postawił interpe­
lację w sprawie niejakiego Andronika i zapytał rząd, 
dla czego ten Andronik, kióry popełnił mnóstwo o- 
szustw na kwoty wynoszące setki t / s ię cy  frannów, 
jest pozostawionym na wolcej stopie za złożeniem  
kaucji nieznacznej, bo tylko 1 0 ,0 0 0  franków w yno­
szącej. Nadto uderzył interpelant na sądy rumuńskie  
za to, że wloką sprawę tego Andronika i rzucił k i l ­
ka podejrzeń i iusynuaeyj brzydkich. Podniósł m ia­
nowicie istnienie jakiejś ajencji w  Bukareszcie, któ­
rej zadaniem jest oczyszczanie zbrodniarzy od winy  
przez dostarczanie świadków składających fałszywe  
przysięgi.

Minister sprawiedliwości p. Radu MiLaj, od­
powiadając natychmiast na interpelację, oświadczył,  
ze podobna zgraja OBrustów istniała już wtedy, k ie­
dy F leva  był ministrem i że wóweta* nawet ‘jeuci  
policji znacznych dopuszezali się oszustw ; nikoma  
jeanak nie przyszło na myśl interpelować go w po­
dobnej sprawie w Izbie.

Deputowani Arion i Paladi wmięszali się n a ­
stępnie w dysputę, poczem adwokat Oornea, obrońca 
Andronika a także pobeł, wyraził swe zdziwienie, iż 
p F leva  występuje i przemawia w  Izbie w  sprawie,  
mającej być niebawem przedmiotem rozprawy sądo­
wej, oraz i e  o tej rozprawie nic nie wie, mimo, że 
jest deraazcą jednego z oskarżycieli Andronika. —  
Oskarżyciel ten, mówiąc nawiasem — dodał Oornea—  
jest zresztą również złodziejem i oszustem, który 
chciał wejść w  układy z Atidronikiem celem fabry­
kacji fałszywyeh monet, został jednak przez Andro­
nika wyprowadzony w pole i teiaz mści się 
na nim.

I  to są kwestje bę lące na porządku dziennym 
w Izbie rumuńskiej —  i takimi są ludzie zasiada­
jący tam jako deputowani !

N a  L a a i  b e r g u  koło Wiednia, okazał się ol­
brzymi odyniec, który wkrótce stał nię postrachem  
okolicznych włościan. Magistrat wiedeński pozwolił  
Każdemu ochotnikowi zastrzelić dziką bestję bez 
względu na to ozy amator dzika m i  prawo pu owa-  
nia na Lsarbergc lub me. Wkrótce potem ogłoszę 
niu in+ynier Wolken urządził obławę na odyńca i 
celnym strzałem położył go trupem. Zdobycz swoję 
kazał zawieść do domu lecz jakież było jego zdzi 
wienie gdy następnego dnia otrzymał pismo magi­
stratu następującej t r e ś c i : „Inżynier Wolken ma 
nezzwłocznie odesłać zabitego na Laatbergu dzika 
do miejskiego magistratu, gdzie dzik zostanie w  dro­
dze licytacji publicznej sprzedany." Nie namyślając 
się i chwili odpisał Wolkea terai s ł o w y : „Dzika  
odeszlę —  upraszam jednak o wyrównanie ra­
chunku.

18 ludzi ao nagónki . . . .  18 zł.
Strata czaan . . . . . .  10 „
Proch, i i m e  mniejsze rzeczy . 10 „
Koszta  transportu . . . .  5 »

Razem 43 zł.
Dzik waży 60  k lg  blizko i rachując 1 funt 

h 30  ct. kosztować może 36  z ł .“
W kilka dni potem przesłał mag'strat w iedeń­

ski Wolkenowi uwiadomienie, że dzika może inżynier  
zatrzymać lecz po odtrącaniu polikwidowanych ko­
s z tó w ma nadwyżkę ziożyć w kanie miejskiej.

S  S  T  -
( X I V  posiedzenie z dnia 19 grudn ia  1887).

Początek o godzinie 11 m inu t  45 przed po­
łudniem,

J .  E. p. Marszałek otwierając posiedzenie, 
odczytał następujący wniosek :

W ysoka Izbo!
Ckrześcjanski św iat sk łada  głowie Kościoła 

kat. Jego Świątobliwości panującemu dziś P»- 
piezowi Leonowi X III  hołdy i życzenie z po­
wodu Jego  kapłańskiego jubileuszu.

Przeszłość nasza na wskróś katolicka, t r a ­
dycyjna wierność i przywiązanie  do stolicy r io -  
trowej, w inny  w tej chwili pamiętnej znrleść 
wyraz jaw ny i uroczysty w uchwale Wysokiego 
SajmH.

R eprezentrcja  kraiu , Polacy i R usilI 
s twierdzą tym sposobem, że ieh przekonań nie 
zmieniły w iski,  ani wypadki.

Sejm Królestwa Galicji i L od o m erj i  z W. 
K s. Kiakowskiem, zechce zape? r e  złożyć Jego 
Świątobliwości Leonowi XIII, Biskupowi rzym ­
skiemu z powodu 50-tej rocznicy Jego kap łań ­
stwa hołd najgłębszej czci, synowskiej miłości i 
uległości, oraz niewzruszonej d’a Jego osoby i 
stolicy Piotrowej wiernoś d, wraz " życzeniami 
długiego i pełnego chwały panowania.

W  p rz \ puszezeuiu, że Wys. Izba nasze za- 
trywanie podziela, p-oszę by raczyła przez po- 
Wbtanie upoważnić Prezydjum  do złożenia imie­
niem Sejmu, drogą, jak ą  uzna za najwiase wszą 
objawu tych uczuć u stóp Jego Świątobliwości.

(Podpisano : J a n  Tarnow ski w. r. Sylw ester  
Sem bratow icz  w. r.J

Izba  stojąc wysłuchała tego wniosku, 
przyjęła go oklaskami t  m samem po myśli 
wnioskodawców jedoozgouniB przyjęła.

Puseł hr. Golejewski odnośnie do protoko­
łu z poprzedniego posi* Genia żądał, aby całe 
przemówieme J .  E. p. Marszałka zwrócone prze­
ciw wystąpieniu tegoż posła, który wypowie­
dział, że Wydział krajowy obowiązany jest po­
lecenie Sejmu bezwarunkowo wykonać, w p ro ­
tokole z poprzedniego posiedzenia całkowicie po­
minięte zostało.

P o  uwadze J .  E . p. Marszałka, Izba  zgo­
dziła się na  to.

Sekretarz  p. Adam Jędrzejowicz odczytał 
dalszy t ią g  petycyj, które bez dyskusji w łaśc i­
wym komisjom przekazane zostajy.

Poi eł hr. Szczęsny Koziebrodzki stawia 
wniosek naglący, ażeby komisję jubileuszową o 
3 członków wzmocnić i wybór tychże na dzi- 
siejszem posiedzeniu przeprowadzić.

Izb a  7godz:ła  się na to bez dyskusji,
E porządku dziennego J  E. p, Smolka re ­

feruje sprawozdanie Wydziału krajowego o pe­
tycji gminy miasta Zaleszczyk w sprawie u- 
stawodawczego zezwolenia r a  pobór opłaty 
od' psów.

Lotyczącą ustawę, którą  udzielono pomie- 
nionej gminie prawo poboru "po 1 zł. 50 ct. od 
jednego psa na przeciąg 10 lat, uchwaliła  Izba 
w trzeciem czytaniu.

Następnie motywował swój wniosek poseł 
Dobczyniki o wezwanie c. K. rządu, by prze­
prowadził w drodze właściwej ustawę uwaln ia­
jącą  od egzekucji sądowej z tytułu długu pry­
watnego te realności, i. którycn się opłaca 6 zł. 
lub mniej podatku gruntowego wraz z podatkiem 
domowo-klasowym.

Wni iskodawcy rozchodzi się o zabezpiecze­
nie najuboższej klasy ludności od długów li­
chwiarskich.

Mówca nie widzi trudności przedmiotowych 
w iiuhwnleniu takiej ustawy i wskazuje żako 
przykład na państwową nowelę egzekucyjną, 
która  zabezpiecza dłużników od egzekucji do 
pewnej wysokości pensji. Idzie więc o to, aby 
i temu rolnikowi nie odebrać ostatniej piędzi 
ziemi.

Wuiosek ten przekazanym został komisji 
prawniczej.

Z kolei motywował swój wniosek pos. S u ł ­
kowski w przedmiocie zmiany ustawy z dnia 20 
marca 1874 o założeniu i w tw nętrzuem  urządze­
niu ksiąg hipouecznych.

W § 3 pomienionej ustawy postanowiono, 
że przy zakładaniu  ksiąg hipotecznych te posia­
dłości za tabularne uważać należy, które w myśl 
ordynacji wyborczej dla Sejmu za dobra ziem­
skie tabularne poczytane być mogą i że w razie 
wątpliwości, czyli posiadłość jaka  ma być uwa­
żana za tabularną, roztrzyga po zasiągnięciu 
opinji N am iestn ictw a i Wydziału krajowego w ła­
ściwy sąd Krajowy.

Na posiedzeniu z dnia 14 g rudn ia  b. r. 
uchwaloną została zmian* niektórych postano- 
wi“ń  ustawy o obszarach dworskich między in -  
nemi w tym kierunku, że posiadłości na g ru n ­
tach niegdyś dominikalnych tak obecnie is tn ie­
jące jak  i wr przyszłości powstać mogące, od 
których roczna nmeżytość w podatkach realnych 
Kwoty 25 zł. nie przenosi, mogą być wcielone 
do związku gminy. - - .

Otóż wniosek p. SKatkowskiego dąży do 
tego,' aby takie posiadłości przeniesiono zostały 
do wykazów hipoteczuych, dotyczących gmin ka­
tastra lnych przy sądach powiatowych prowadzo­
nych i tym sposobem jurysdykcja tak w sp ra ­
wach spornych jak  i niespornych uregulowaną i 
dla pos:*daćzy takich parcel ułatwioną została.

W końcu żąda wnioskodawca, aby utworze­
nie osobnego ciała tabularnego z g runtów  wy­
dzielonych z korndeksu  posiadłości tabu la rne j ,  
zawisłem było ze względów publicznych od u- 
dzielenia pizyzwolenia ze strony N am iestn ictw a 
i Wydziału krajowngo.

Przyzwolenie to jednak  nie będzie potrze­
bne, jeżeli wydzielone z kompleksu posiadłości 
tabularnej g run ta  przeniesione być mają do wy­
kazu hipotecznego, przeznaczonego dla posia­
dłości n ietabularnych. Grunta, należące do po­
siadłości niotabularnych, mogą być wcielone do 
kompleksu tabularnego, jeżeli udowodnionem zo­
stanie, że równocześnie lub przed tem wciele­
niem wydzielono z tegoż kompleksu tabularnego 
i przeniesiono do wykazów hipotecznych dla 
n ie tabularnych posiadłość’ przestrzeń  gruntów 
opłacającą podatek gruntowy przynajmniej w ta ­
kiej samej kwocie, jak  przestrzeń wcielić się ma 
jąca co posiadłości tabularnej. ,

Pod względem formalnego traktowania  
wnosi wnioskodawca odosłanie do komisji p raw ­
niczej, z czem się Izba  zgadza.

Poseł Merunowicz w uzasadnieniu swego 
wniosku w przedmiocie zaprowadzenia w szko­
łach męskich ludowych i średnich nauki ćwi­
czeń wojskowych, jako części składowej nauki 
gimnastyki, podnosi przedewszystkiem względy 
utylitarne i sądzi, iż tym sposobem łatwiej się 
rozpowszechni nauka gimnastyki i łatwiej będzie 
wyszukać nauczycieli,

Zresztą  w obec ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, rzecz to jes t  zu ­
pełnie na czasie i odpowiada potrzebie

Wniosek ten przekazanym został komisji 
szkolnej.

Pierwsze czytanie wniosku posła Skałkow- 
skiego o wyjednanie w drodze ustawodawczej 
rozszerzenia ustaw  z dnia 27 grudnia  1880 i 
z dnia 14 Kwietnia 1885 także na stowarzysze­
nia produkcyjne i handlowe, opierające się na 
ustawie z dnia 9 Kwietnia 1873.

Mówca wykazuje przykładami, jak do­
tychczasowy system opodatkowania według p a ­
tentu z r. 1849 szkodliwie oddziaływa na roiwói 
tych spółek. Poda tsk  dochodowy nieraz tyle wy­
nosi, iż aby go opłacić, trzeba naruszać sam k a ­
pitał zakładowy. Władze skarbowe bowiem za 
podstawę wymiaru Dodatku biorą  v  ogóle do­
chód spółki, a nie sam ezystv dochód, t. j. tu ­
ki, który po opłaceniu w&zystKich w y la tsó w  jak 
np. na zawiadowców spółki, na koszta kance la ­
ry jne itp.

W nioskodawca utrzymuje, że skoro kroi 
spółki takie znacznemi ofiarami uposaża i do ich 
rozwoju się przyczynia, je s t  rzeczą s łuszną  aby 
i adm im strac ja  skarbu na tej drodze przem ysł 
k r i ju  popierała, tern bardziej, ile że skarb pań­
stwa przez to najmniejszej sztody nie dozna.

Mówcy idzie o to, ażeby te same ulgi, jakie 
ustaw ą z 27 g rudn ia  1880 i z dnia 14 kwietnia 
1885 przyznane zostały innym pokrewnym s to ­
warzyszeniom, także i tym spółkom przyznane 
zostały.

Wniosek tea  odesłany został do komisji 
przemysłowej.

J E .  p. Marszałek zarządza wybór komisji 
dla spraw gorzelnianych z 7 członków.

Z kolei referował poseł hr. K. Badeni sp ra ­
wozdanie komisji budżetowej o projekcie W ydzia­
łu krajowego wybudowania gm achu dla ck. żan­
darmerii we Lwowie.

Izba zgodnie z wnioskiem komisji powzięła 
następującą uchw ałę :

Uchwałę sejmową z dnis 14 s tycznia 1887, 
dotyczącą wybudowania własnego domu na po­
trzeby c. k. Zandarmerji we Lwowie, zo ren ia  się 
o tyle, że koszt budowy tego domu wraz z g ru n ­
tem i ubocznymi wydatkami wynosić może co 
najwyżej kwotę 150 tysięcy złr., które z pozo­
stałości pożyczki krajowej z r. 1883 pokryte być 
mają.

Godzina 1 m inu t  10 —j- posiedzenie trwa
dalej.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  16 grudnia.

(-S) Z ciężkich dni, jakie przebywa giełda 
od dwóch tygodni, dzisiejszy pewnie był najcięż­
szy. Dwie na to złożyły się rzeczy: zapowiedzia­
ny na ju tro  przyjazd Tiszy dla wzięcia udziału 
w walnej naradzie  wojskowej i ar tykuł B usskie-  
go Im oulida, na  który wedle panującego tutaj 
mniemania — A ustro-W ęgry nie mogą inaczej 
odpowiedzieć, jak posunięciem stosownej liczby 
wojska do Galicji To też popłoch zapanował 
s traszny i przez czas jakiś  nie można było po 
prostu za żadną cenę znal źć nabywców na na j­
lepsze walory i zdawało się, że nic nie będzie 
w stanie powstrzymać rozhukanej fali podaży. 
Akcje bankowe, a naw et papiery loteryjne, któ- 
remi na  giełdzie wstępnej nikt n ie  handlu je  —  
wszystKo to od pierwszej chwili ta rgu  spadało 
z n iesłychanym  impetem. Szczęściem g.erdy za­
graniczne nieco innego były usposobienia i to 
wraz z artykułem Jotirn. de S t. P et., który tu 
powitano z p raw d /iw ą  radością, poprawiło nieco 
sytuację ogólną, chociaż nie powetowało strat, 
jakie  poniosły dziś wszystkie papiery bez wy­
jątku.

J ak  e są te strasy wykazuje następująca 
ta b e la :

Kurs Kurs dzisiej- Kurs 
wczorajsz. szy nejniż. ostatecz. 

Konta majowa 77*65 74* 75*60
Węg. ren ta  pap. 82*35 78* 79 65
K enta marcowa 92 10 83 2ó’ 88 65
K ’ nta  węg. złota 97*75 95*70 97*
Kredyty 273 50 267 75 270*
Nordbahny 2455* 2377* 2393*
Elbeta le  160*75 155*50 107*50

W tych papierach zmiany były największe, 
i one też po dotkliwym spadku dość znacznie się 
podniosły. N atom iast inne muiej ważne potrafiły 
się zaledwie odrobinkę dźwignąć po nad kurs 
najgłębszy. Zan .epokojenie jost ciągle wielkie, 
a od ukształtowania się stosunków politycznych 
zależy dalszy rozwój targu.

W ie d e ń  17 grudnia.
(Z .)  Chociaż ton zasadniczy targu  dzisiej 

szego nieco był wyższy, niż wczoraj, jednak* gieł­
da nie przedstawia jeszcze zawsze normalnego 
obrazu, gorączkowo się zmniejsza k ierunek mię­
dzy podażą i popytem, a równocześnie tysiączne 
pogłoski i wiadomości, dobre i złe, przechodzą 
z ust do ust.

Najprzód przeważała rezerwa ze względu 
na wczorajszą debatę wojskową w parlamencie 
niemieckim , i  ju trzejszą wspólną naradę mini- 
s te r ja lną  w W ie d n iu , potem w skutek nie- 
przyjaźuej ocemy pr-:ez prasę obcą wczorajszego 
artykułu  Journ . de St. P et zapanowała reakcja. 
N astępnie  wzięła znowu górę repriza, bo ze sfer 
kom petentnych rozeszła się wiadomość, że de le ­
gacje wspólne nie będą zw ołane; co na tu ra ln ie  
spekulacji wiele dodało otuchy.

Je d e n  z wielkich finansistów nabył 3000 
kredytów, a kilka innych poważnych firm wy­
stąpiło równ.eż z zakupnem. Atoli znalazły sie 
inne  w świecie finansowym nie mniej poważane 
osobistości, któro ch*v iłowemu prądowi nie dały 
się porwać i pozbywały dalej swoje zapasy cho­
ciaż nie tu, lecz w Berlinie. >

W  ten sposób powstała zacięta walka mię 
dzy arb itrażą  a spekulacją m ie js c o w ą ,  które n a ­
raz pomieniały swe role. Skutek walki był taki, 
że waluta," aż dotąd prawie nieruchoma, naraz 
wysoki uczyniła skok w górę. Ostatecznie zwy­
ciężyła arbitraż i to byio powodem, że pom :mo 
sygnalizowanego pomyślnego artykułu  N ord. 
A llg . Z tg . i dobrej postawy giełdy paryskiej 
ostatnia faz? targu była mdła i niepomyś.aa.

Wieczorem no tu ją :  I
-Kredyty austrjaokie 264*— , węgierskie 

269*25 —267, unglobanki 93*50, bankvereiny 83*50, 
laenderbanki 207*203, uniony 184*-, ludwiki 190 75, 
czerniowieckie 199*— , ren ta  wspólna 74*50, s re ­
b rna  78*70, złota austrjaeka 106*80, papierowa 
5 %  89*05, -złota węgierska 94 40, papierowa 
5 %  77*50 ruble H p 9 »/*.

Telegramy „Przeglądu".
W ied eń  19 grudnia, (pryw.) *) Na giełdzie 

panuje dziś usposobienie stałe i zwyżkowe. Sfe­
ry finansowe uważają, że sobotni popłoch obni­
żył kurs papierów poniżej tej wartości jaką one 
m ają  w danej sy tuacji  i że nie byłoby od rzeczy 
nakłonić publiczność, aby kupowała teraz, korzy­
stając z niskiego kursu. Oczywiście to lepsze 
usposobienie na giełdzie nie dowodzi bynajmniej, 
aby sytuacja polityczna się naprawiła.

W ie d e ń  19 grudnia. Wczoraj miała m iej­
sce pod przewodnictwem cesarza jednogodzinna 
rada ministrów, w której brali udział także Ti- 
sza, Bylandt, W elserheimb i Eejervary. P o p o ­
łudniu  odbyła się w m in is ters tw ie  spraw ze­
wnętrznych trzechgodzinna  narada całego gab i­
netu dla p-zygotowauia materjałów na  mającą 
się dziś odbyć wielką naradę  koroDną,

B e r l in  19 grudnia. N ationa l Zeitung  dono­
si na  podstawie wiadomości udzielonych przez 
wiarygodne osoby, że instrukcje, które bi«rze 
ze sobą ambasador S e h re in i tz  udający się do 
Petersburga , są zupełnie i wyłącznie pokojowe 
i przyjazne.

Zadar 19 grudnia. Na przedwczorajszera 
posiedzeniu sejmowem wnieśli włoscy deputo­
wani interpelację w sprawie ingerencji posłów 
przy nominacjach oraz w sprawach należących 
do zakresu zarządu sądowD:ctwa. W in te r peiacji 
tej nagromadzone były bez przytoczenia j a k ic h ­
kolwiek faktycznych podstaw tak n iesłychane 
napaści na najwyższo władze cenrralne i k ra jo ­
we, iż większość oburzona zażądała gwałtownie 
odebrania im głosu.

Prezyden t  odebrał też głos B o jam on ti’emu* 
R eprezentant zaś rządu, p. Pavich, oświadczył, 
że nie byłby odpowiedział na podobną in te r ­
pelację.

W ied eń  19 grudr.ia. Przed  południem kon­
ferował dziś l isza z Kalnokym w m m isterjum  
spraw zewnętrznych. Podczas ich k o n f e r e n c j i  o 
godzinie */44 przybył an-yksią ię  Rudolf i w na­
radach wziął udział. W ielka narada  koronna z a ­
powiedziana na dzisiaj odbędzie się po po lud iiu ,  
ponieważ cesarz całe przedpołudnie poświęcił na 
audjencje.

B e r l in  19 grudnia. Marszałek dworu hr. 
Perponcher podał się do dym isji ,  ale Uri Stoi - 
berg  s ta ra  się rzeczy tak ułożyć, aby P e rp o n ­
cher mógł pozostać na swej posadzie.

Podczas raportów wojennych, które składali 
jenerałowie z Moltkem na czele w sobotę c e sa ­
rzowi, obmawiano sposób zaprzeczenia twierdzeń 
Eusskiego In w a lid a , dotyczących uzbrojeń  nie-
------------- “■ i

*) Przedruk wzbroniony.

mieckieh. Zaprzeczenia te wkrótce zostaną  ogło­
szone. -

R z f u i  19 grudnia . Kro!ewsk>" dekie t  m ia­
nuje Marochetti’ego am basadorem w Petersburgu .

K o n s t a n t y n o p o l  19 grudnia Sułtan ze­
zwolił byłemu Chedywowi E gip tu  Ismaelowi b a ­
szy zt mieszkać z rodziną w Stambule,

zatuązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie

W  go Emila Bsnemiliaaa Brajera
p r z - y  U L l i c a ó ł i  

Brajerowskiej, Podiewskiego, Szopena, Moniuszki
we Lwowie

p r z y jm u je  z g ło s z e n ia  na zaknpno pojedynczych 
gruntów, w y k o n u je  p ro jek ty ,  p la n y ,  k o s z to r y ­
s y  i udziela bliższych iuformaoyj. Listy etc. odbiera: 
„Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 

Lwowie".

Od 1 października b. r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności ' s z c z e g ó l n i e j  

k o r z y s t n e  \r a r n n lŁ i

k u p n a  i s p r z e d a ż y  
lislow zastawnych, rent, ooligacji, priory­

tetów, akcyj i losów,
Zamierzając tyoi sposobem rozszerzyć znacznie ocrót 

interesów me<o kantoru wrmiany.

S c ł ^ e l l e n T o e r g
D om  handlowy i  kantor w ym iany we Lwowie  
ul. Karola Ludwika 1, w gmaehn gal Tuw. kred. ziem.

Z  zbożowych targów

19 grudnia j Lwów Tarnopol Podwo-
łoczypka Jarosław

P cenica 6 KO 6 7'- ■: 10 6 60 6 ----6 fti 8.35 7.—
Zyto 4 35 4 8*i 1.20 4 6ó 4 05 -4 55 4.50 -5.—
Jęczmień 4 ---- 5 ft( 3 75 6 51 3 50 - 6 - 4 ---- 6 50
Owies 3 8 5 -4  40 3 70 4.30 i.60 4 - 4.-----4 50
Groch —  5 - 4 s _ 4.— 8 — 4.75 8 50
Wyka 4 — 1 8 3.85 -4*5(i 3.75—4.35 4 .10-4  80
Rzcpab 9.50 10— 9 50 10.50 9.— 10 53 10. -10 70
Lnianka __ ------- - .___  ___

Konic. czer. 3o!----- 44 *28--43 2 8 .-4 3 34 ._46 ~
Konic, biała. J ) . - 48. - 37 .-50 .- *0 —5 5 -
Konic, sswed --------- ----- ----— —  .— . ___

wszystko za 100 kilo netto bez worka
CfemiSt as 56 teslo topó Lu sł 25 -4 5  nkmtW mo.
Nowy chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilogramów, 

''kowitc* sa 10*000 litr. prou. Lwów loco 23 50 do 24 — 
Wiedeń 19 grudnia. i’«zenica od 7 70 d o — —. Żyło oc 

6 30 do 6 27 Okowita 25 75—do - • —. B erlin  19 grudnia, 
-szenioa l5t> do 165— 7yto 114— do 127 — Oteowits- 

96 — d > 103 50 Pe«zt 19 grudnia Pszenica 7 52 do *—
Zyto 6 — do —*—■ Okowita 24 75 do —

35Ł m * 8 ' A  r€» .
W i e d e ń  iui.a 19 graduia. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 75 35 Renta wspólna sre* 
brn* 76 4 0  Rent* 4°/0 złota 10 3 .7 5 .  Renta 5 %  pa­
pierowa 91 ’ 0 Akojs banku austro-węgierskieg:  
8 7 0  ~  Akcie austrjackie kredytowe 2 66 .5 0 .  ‘ Funty 
azwriingi 126 55 Sapoleondory 19*05—.Marki niemlc 
ckie 6 2 .1 0  —

L w ó w .  Z Isby handiowej, 19 grudnia  

1. A kc je  ea sztuką. 
bez kuponr bieżącego pjfeą  

bzs dywidendy .
Kolej gfclie. K i '  ukd. 3 0 0  i ł .  m. k —  —

J fwow. eier .-jass .  800 zł w. a . ----------
Bartka kyrot,  gaiie. 2 0 0  zł.  w* a. —  —

„ kredyt, gaitc. 2C3 zł. w. a. —  —

2. L is ty  zastawne za 100 s fr . 
Eanku. hyp. gafie .6 pro w. a. - —

» * » 5 » -  ~~
.  .  8 „ p rem. ’ -----------

Sankp krajowego 4 '/j */« w. a . ---------
Tew. kred. g&lie. 5 „ „ ---------

4  _____________

* ,  --------
3. L L ty  dłużne ea 100 złr.

G. Z. kr. tri. (d. 6°/0) ID/o w likw. — . —  
,  • .  ,  (d. 5°/e; 2 ‘,V /£ ---- ----------- --

i .  Ooligi za 100 ełr. 
Indimnizacyjne galic. 8 prc. m. k. —  —
Kota. b łnk u  kraj. 5 prc. w a. I  eta —  —
Pożyczka kraj. s r. 1373 6 prc w. a.

1887.

, iąd»*ą

214 — 
210  -  

2 8 4  — 
316 —

99 5 1  
101 7H

96 25  
101 75
92 50
97 —

54 -
48 -

103 —
131 -

5. Losy, 
Losy miast* Krakowa

,  S tan is ław ow a .

6. Mono. u.
i i

Dukat holenderski  
Duk®t c e e s r s k i .
Napoieondor 
Pótimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny  

„ ■ „ papierowy
ICO irmm*  nU-rasisctrick

  94  5 0

21  - -  

35 50

5*87 
. 5 91

9*96 
10*28 

. W O  
. 1 0 9 —  
6 1 .7 0

5*97 
6 C2 

10*0 6 
10*40 

1*50 
1*11 —  

62 .5 0

ł r o l a j o w  3
po-iłn? ! w t p<tg od dni a 20 oiź<l*iftr. J887 roku

taW3 o«e* © 
c> 'a,O ao 
*  %

s t  » * o o
a« S

Od flcT 56
1  |  
v  i

ao **•» «r o 
3 -6O Mo

5.59 9.27 U.3E 7.06
1024 3 05 3.50
1010 2.33 3.19
10 S 3 35 5 30
6 36 9.35 9.29

io  a 4.10 4.50 8.10
6.13 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
S.’2i 11 06 12 23
8.34 6.35 5.20

Dokowa wifMtĄ

Z Krakowa . . . ,
. Podwoiociy fc ■ •
„ „ n* PoJzr.mcŁe

Cłcrntowec . .
„ Stanisławowa . . .

Do Krakowa . . .
„ P ol wołoozysk 
„ „ a  Poistemci 
„ OaertBówiae 
„ Stanisławowa .

Do Lw ow a przychodzą .
Z Hosiatyca, priTtli. pociąg osobowy o g 4 m 31 

Z Stryja Obyrow* prijeb . pociąg otob.wy o g. 4 m. 35 i
0 god*. 3 m. 59.

Z Ł iw iem a?>. Chyrowa, Stauinhwowi Stryja i Hu- 
siakyns. przychodzi pooiz? osobowy o gołs. 1 m. S5.

Ze Lwowa odchodzą :
Do Hnsiatvna odch. pociąg osobowy o g. U  m 47

1 o god* 8 m 04 — Do Stryja, Chyrow). odebodii po­
ciąg osobowy t g 8 m. 34. — Di Stryja, Chyrowa i fca- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy ó godz. 11 m. 47 
i o g 6. m 30.

Uwaga'. Godsiny o-,aar>zon> grubsmi liczba ni ozaa- 
czŁją por? nocną od s łdziny 6 wieczór do 5-5‘J m. rano.

i



PBZiłiGLĄD ? dnia 20 grudnia 1887.

s n

[lejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy,

—  A cóż mnie sprowadziło przed rokiem?
—  Djawent braminów ; ale teraz ?
—  I i,eraz ttjament oraminów, Gabrjelu.

Stary zatrzymał się i spojrzał na mnie,
jakby nie dosłyszał co mówię.

—  Starość nie radość, panla Franklinie —  o- 
dozwał się. —  Pan zapewne ch iałeś powiedzieć 
coś dowcipnego, ale ja przyznaję się, żem nic 
nie zrozumiał. Nieaziw . siedm krzyżyków.

— Nie żartuję wcale —  odparłem. — Przyje­
chałem, aby wykryć spiawcę kradzieży dja- 
mentu.

— Daj pan temu pokój! — zawołał B«tte- 
redge, —  Szkoda pien:ędzy i czasu. Czyi pan 
nie wiesz, że każdy, kio  się tylko dotknął tigu  
przeklętego diamentu, gorzko potem żałował swej 
nierozwagi? A zresztą, czy może 8'} panu udać 
r,o, cc się nie udało takiemu sierżantowi Cuff? 
Rozumiesz pan — powtórzył z naciskiem —  sier­
żantowi Guff najsławniejszemu agentowi policyj­
nemu na całą Angljęl

— Com przedsięwziął, to wypełnię i nawet 
sierżant Cuff n;e zdoła mnie oderwać od tego. 
Ale, ale, sierżant będzie mi potrzebny... co się 
z nim dzieje ?

—  Oho i ten juz przepadł dla pańskiej sprawy. 
Wziął już dymisją i osiadł w Daking, gdzie od­
dał się uprawie róż. Sam mi o tern pisał. Wy- 
chodowai białą różę mchową bez zaszczepieLia
jej na głogu i wzywa naszego ogroimaa, aby

i « 3 ................................p cjechu  zobaczyć tę osobliwość i uznuł si^ za
zwyo lęzonego.

H a ‘ ‘[niejsia o to, Gabrjelu, obejdę się bez 
sierżanta. Ty mi wystarczydz — na początek. 
Powiedziałem to Dez zamiaru ubiiżejącego; lecz 
Betteredgo był widocznie zadraśnięty.

—  B ęc ię  panu, że ten początek mógłby być 
gorszy a kim 'nnym —  odrzekł trochę cierpko. 
Ta odpowiedź i jakiś nitpokój widoczny w jego

zachowania się naprowadziły mnie na myśl, że 
Betteredge więcej wie, n'ż mówi. Zacząłem na­
legać, lecz uparty stary zbywał mnie półsłów­
kami, a nakoniec zagadnął:

— Czy nie masz pan obawj, że wj krycie ta­
jemnicy djamenta mogłoby się stać źródłem 
przykrości dla panny Baeheli ?

Teraz zrozumiałem, o co mu idzie.
Pizywiązanie do rodziny Herncastle ów za­

makało mu usta.
—  Jestem tak pewny Baeheli, jak samego 

siebie —  odrzekłem; — jej tajemnica (jeśli jatą  
posiaaa] nie może być tego rodzaju, aby zdołała 
osłabić nr'j szacunek. o zapewnienie zwycię­
żyło skrupuły Gabrjela.

—  Może źle rebię, dopomagając p a n u , ale 
niech mnie to wy tłumaczy, 'ie chciałbym z du­
szy widzieć go w zgodzie z naszą panienką; a 
wreszc> o kradzieży djamenta wiem tyle, co i 
pan. Mogę ty k o  naprowadzić pana na drogę, 
oto wszystko.

—  To bardzo wiele. A więc naprowadzaj, ja 
słucham.

—  Pamiętasz pan tę Liedaczkę, co u nas żyła?
— B óiannę?
—  Tak jest. Wszak psa podejrzywałeś ją, że 

chce panu zwierzyć się z jakąś tajemnicą, do­
tycząca djamentu...

—  Istotnie, tylko w ten sposób mogłem sobie 
tłumaczyć jej dziwaczne postępowanie.

—  Otóż możesz pan co do tego punktu zy­
skać wyjaśniecJe, kiedy sam zeehcesz.

Stanąłem zdumiony i zapytałem niecier­
pliwie.

—  Jakto? co? żartujesz ehybz!
—  Powoli, powoli —  odparł Betteredge; — 

wiem co mówię. Bóżanna zostawiła list do pana.
— Gdzież jest ten list?
— U  przyjaciółki Bóżanny, w Cobb’s Hole. 

Słyszałeś pan kiedy o kulawej Ludwics? —  O 
eórce rybaka?

—  Tak jest.
— Czemuż nie odesłała mi listu?
— Przez upór; powiedziała, że m s odda go 

inaezej; jak tylko panu samemu, a za nim zdą­
żyłem donieść pan u otem , już wyjschałsś z Lon­
dynu i nie wiedziałem. dokąd pisać.

— Wracajmy, Uabrjslu, pójdźmy po list. —  
Chyba jutro, bo wieciór, a pan wio, że wieś­
niacy idą spać razem z kurami.

— Ależ za półgodziny, będziemy na miejscu. 
—  Pan będziesz, ale nie ja ; racz pan pamiętać, 
że każda moja noga dźwiga riedemdziesiąt trzy 
lat z okładem Oto już dochodzimy do flother- 
stone. Spij pan dobrze, a jutro rano bądź ła s ­
kaw pofatygować się do mnie.

—  Pójdziesz ze mną do Cobb’s Hole?
— Właśnie dlatego.
—  O której godzinie?
— Kiedy pan zechcesz.

ROZDZIAŁ III.
Nie pamiętam już dokładnie, jak przepędzi­

łem wieczór u dzierżawcy w HotherstoŁe. Wiem 
tylko, że byłem przyjęty bardzo gościnnie, że 
mi podano obfitą waczerzę, klórąby cała wieś 
w Egipcie nasycić się m ogła , i że w nocy 
nie mogłem zmrużyć oka. Wstałem równo ze 
świtem i nie czek.jąc śniadania, ruszyłem w 
drogę do pałacu. B*tteredg“ był widocznie tak 
ciekawy, jak i ja, bo go zastałem już ubranego 
i z laską w ręku.

— Jakżs się miewasz Gabrjelu ?
—  Niedobrze, paa«e.
— Cóż się stało?
— Jsst to napad choroby, której już doświad­

czyłem przed rokiem. Nie mam zamiaru niepo­
koić pana, ale j ostem pewny, ie  i pan jej do­
staniesz za godzinę

—  Bardzo dz>ekuję!
— Pswiedz mi pan, ale szczerze: czy nie czu­

jesz jakiegoś dziwnego niepokoju w żołądku i 
nieznośnego tętnienia krwi w g ło » ie?  Nic?... 
No, to poczujesz pan te objawy w Cobb’s Hole. 
Ja nazwałem tę chorobę gorączką śledczą, a do­
stałem jej podczas śledztwa, które prowadził 
sieiżant Cuff.

—  A l  wiąe jedyusm na to lekarstwem jest  
zapewne list Bóżanny? Pójdźmyż eoprędzej do 
Oobb’s Hole. Pomimo wczesnej gedziny, zasta­
liśmy panią Yolland już krzątającą się w kuchni. 
Gdy Beueredg* wymienił ewij* nazwisko, pani 
Yolland dygnęła wyjęła z saafy jałowcówkę ho­
lenderską, postawiła ją na stele, ebok niej poło­

żyła dwie fajki gliniane i zapytała, zwracając się 
do m n ie :

—  Cóż ram słychać w Londynie, proszę pana? 
Pytanie to, tak ogólnikowe, wymagało n a ­

der diugiej i szczegółowej oapowiedzi. Namyśla­
łem się więc od czego zacząć, gdy nagle, z cie­
mnego kąta, wysunęła się jakaś postać. Była to 
dziewczyna blada z okiem błędnem, lubo prze- 
nikliwem, która kulejąc, zbliżyła się do stołu i 
patrząc nam uie  uporczywie, rzekła do Gabrjela:

— Punie Betteredge, jak on się nazywa?
— Ten pan —  odparł Gabrjel z naciskiem na 

wyrazie pan — jest to siostrzeniec nieboszczki 
lady Yorinder, pan Franklin Blake. Dziewczyna  
odwróciła się natychmiast i wyszła. Pani Yol­
land zaczęła mnie przepraszać za niegrzeczność  
córki, ale nie zwrałem na to uwagi, słuchając 
wytężonem uchem stukotu szczudeł Ludwiki, 
który rozległ się najprzód po achodaeh, potem 
nad naszemi głowami, potem znowu na schodacn 
i w ch^iię później Ludwika ukazała się we 
drzwiach, z listem w ręku, dając mi znać poru­
szeniem głowy, aoym poszedł za nią. Pożegna­
łem panią YoilaDd, ciągle dygającą i prze­
praszającą, i udałem się za Ludwiką. Szła, ku­
lej je, ale szła coraz żwawiej, prowadząc mnie 
ku brzegowi morskiemu. gdzi« mkt. nie mógł nas 
widzieć, ani słyszeć Zatrzymała się nareszcie i 
w)ep;ła we mnie swoje czarne przenikliwa oczy.

—  Stań — rzekła —  niech ci się przypatrzę. 
Wyraz twarzy jej ni* pozostawiał żaduej wątpli­
wości : moje osoba budziła w Ludwice wstręt i 
oburzenie. Nie sądźcie, żem zarozumiały i że 
powiem, iż nigdy żadna kobieta nie patrzyła na 
mnie z takiego rodzaju uczuciem; aie śmiem 
twierdzić, że żudna przynajmniej nie dała mi 
tegc poznać. Mężczyzna, poddany takiej niemej 
indjgaeji, musi w końcu stracić cierpliwość. 
Próbowałem więc skierować jej uwagę na inny, 
mni*j wztrętny przedmiot.

— Moja panienko — rzekłem — masz podo­
bno jitkiś list do mnie?

—  Powtórz to raz jeszcze 1 zawołała 
Powtórzyłem powyższe zdanie co do słowa,

jak grzeczne dziecko powtarza zadaną lekcję.
—  Nie rzekła Ludwika do siebie, lecz nie 

spuszczając ze mnie eka —  nie... doprawdy, nia

mogę pojąć, co jej się mogło podobać w tej tff.a 
rzy, co tak czarownego słyszała w tym 
Odwróciła się odemnie i wsparła gtowę 11 
szczudle.

—  Biedna Różanno, siostro mojej duszy I 
Szepnęła głosem rzewnym, miękkim, dz

wuie odbijającym się od zwykłych jego ostryć1 
dźwięków

—  Oóż cię tak oczarowato, co cię tak uj§̂ ° 
w tym człowieku ?

Podniosła głowę i znowu spojrzała na mO10 
wzrokiem pełnym nieubłaganej nienawiści.

—  I ty możesz jeść i pić? —  krzyknęła. 
Przygryzłem usta, aby się nie roześm.ać, 1

odrzekłam jak umiałem najpoważniej.
—  Mogę.
—  I możesz spać spokojnie?
—  Jak najspokojniej.
— I sumienie nic ci nie wyrzuca, kiedy W1' 

dzisz gdzie biedną bladą służącą?
— Nic a nic. Ale cóż to ma wspóln«go . .  • 

Ludwika rzuciła mi list pod nogi.
—  Bierz go sobie! — wrzasnęła. — Widzę ci! 

pierwszy raz w życiu, i mam w Bogu nadz.ej^i 
że ostatni.

I po tam uprzejmem pożegnaniu oddalić 
się co tchu, przebierając żwawo nogami i szczd' 
dl»mi. W pierwszej chwili pomyś'ałom, że sir*” 
ciła rozum, i nie zastanawiając się dlmej na<» 
dziwjetwom kulawej Ludwiki, podjąłem z ziem1 
list Róiauny.

Adres jego był następuiąey:
„Dla pana Franklin* Blake. Lud.vika Yoh 

land ma oadać to do rąk własnych, nie posył^  
przez pocztę ani powierzyć trzeciej osobie, lees 
doręczyć samemu panu Franklinowi.“

Rozerwałem kopertę. W środku był list > 
osobna karteczka. Przeczytałem najprzód list: 

„Jeżeli pan pragniesz dowiedzieć się o pt>' 
budkach mojego postępowania względem paut>< 
to zrób pan tak, jak wskazuje załączone objft' 
śnienie, ale zrób sam, bez świadków.

Uniżona sługa 
Różanna Spearman." f 

(C. d. n.j

J. PSERROFER
Apteka w WIEDNIU, SlngerblTasase Nr. 15

,7Z a m  g o ld e n e n  J te i c n s a p f e l“ .

Pigułki czyszczące krew SĄ
• l l _ t:nią najwę najsłuszniej, gayż rzeczywiście nie istnieje żadni ehoroba,
w którejby p rutki te nie i rzekonały w bardzo wielo wypedkaeb o ewej 
cudownej działalności. W najuporczywezych wypadkach, kiedy wiele in-
ayeb l*k»r» oaprólno użyto , aaitąpiło po tyeh pi^ołkeob niezliczone 
t u j  i po k ótkim t>z*sie zupełne wyleczenie, i pudełka z lo pigułkami 21

aaetąpiło
i po iioceim  -DZesie zupełne wyle 

et., zwej z 6 pudełkami I Ir, S ct., peoztą n leop .t. za zaliczką fztr. 10 ct.
Ze poprzednim nadeełaniem należy ołci koeztoje .p le tn ie : 1 zwój

- - - ' — " • S u r  3 ' ‘ ; • •
20 ct. (Mniej niż 1 zwój

pigułek złr, 1 25, 2 zwoj i 2 złr 30 et., 3 zwoje 3jstr 3o et,, 4 zwoje 4 zł 
40 e t , 5 zwojów 6 złr. 20 et., 10 zwojów 9 złr.
aie posyła się)

Mnóstwo joż łietów nadeszło, w któryob kup-jąey te pigułki dziękują
ciężkich chorobach. Kto raz użyłaa odzyskane i.arowi* po przebytych 

tego sroaka. poleca go dalej.
f F  1 wielu podziękował) podajemy tutaj kilka
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Leogang. Ib. maja le83 r.
Szanowny Panie! Peńskie piguł­

ki działają prawdzjwie eu łownie, nie 
■ą tak jwf inne zacbwalaue Środ­
ki, leaz pomagają rzeczywiście na 
Śrzzyitko

Z tamówlonyeh na Wielkanoc pi - 
wsrystkiegułek rozdałem prawie 

przyjaciołom i z izjomym, a wezy- 
•tkim one pomogły, nawet esoby w 
etarszym *ieku 1 z rozmzitemi aier- 
pieni«un. i eharobami doznzły przez 
aia jeżeli nie całkowite idu n , to 
ZBaoiną ulgę, i chcą ich dalej zu­
żywać. Upraezaj zaten  o ponowne 
przysłanie piąeiu zwoi. Odemnie i 
szzystkieh, którzy ca pomocą Pań- 
ikieh pigułek wyzdrowieli, najser­
deczniejsze podcięto1 .aie

Deutinger.

Begz, 8t. Gyórgy, 16. lut. 1832.
Seanoway Par o 1 N e  mam iłów  

na,wypowiedzenie nzjeerdec-niijite 
go pobziękowanla za P a/ik ie  pi­
gułki, gdj 1 pe Bogu wyzdrowiała 
moja ż o - i  która przez pnrę lat 
eiężko chorowała, przez panik.e p i­
gułki uzyzzcząee krew, z jakkolwiek

cianą Tzezk.ścią maże eprewzwad
• we obowiązki. Z mojego podeięko- 
¥"»n;» proszę dla dnb-L w.-^siKieh 
eierpUeyeh źrebić odpow:«dni uży­
tek a zarazem zechce tui ?zn przy­
słać znów dwa zwoje pigułek I dwa 
m ydłt chińekie

Z szczególnym ezaounkjem 
J.lojey Nowdc, ogrodnik.

**
M i SŚY - ■ ■ -

z ; a l o s ,z e
a m e r y k f  r . s k o i w s j j i k H  

papucze, buty i mesztą filcowe, 
k o o y k i  a n g i e l s k i e  p l i s z o w e
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Magazyn fjftACI LANGNER
L w ó w , M a l ic k a  l .  1 6 .

C en B  Ilc l d a r m o  i  o p ia tn ie .

1786 1 - 3 p  Aiei)iiii|eu in mm Jahre
1322 2 - 3h le v o n  s c l io n

am 2. Jfinner: 1 Haupttreffer per 50.000 fl. ó. W.
am 1. Februar: 1 Haupttreffer per 50.000 Gold-Lire.
am 1. Marz : 1 Haupttreffer per 75.000 fl. ó. W.
am 1. Marz: 1 Haupttreffer per 25.000 11. a. W.

D ie  gró sz te  G e w in n s t c h a n c e  b ie te t  d ie  n c h s te h e n d e  y o n  nns  a rra n g lr te  Ł osgrn p p e .

1 ostsrr. Ironzlos l i l i i .  Knenzlog 1 Doian-Los 1 mor. Krenzius
! E 3 I a f U . p t t r e £ f ,e x  i n  d e n  zo .& o ło .g  t e n  2 o i i 3 i a ~ a . x i g - e n . :

Am 2 Jlinner n. J . 
4  óC.ŚOO o. W.

x ^  Narodna Torhowla

Am L. Mai n. J .
11. 25.009 8. W.

Am 7. Scptem her n. J . 
O. lo.OOO 8. )V.

Am 1. Februar n. J .: 
■Are 50.000 G *ld.
Am 1. Mai n. <).: 
Łl.-c 15.000 (4old. 

Am 1. August n. J.:
Llre 15.000 Gold.

Am 1. NoYctnber n. J . 
,  L lre 100.000 Gold.

Am 1. Mlirz n. J . 
11. 75.0% 8. W.

Am 1. MUrz n. J . { 
fl. 25.%b 8. W.

i i n  1. d u li n. J .  
fl. 60.000 8. W.

Am 1. Ju li n. J . 
fl. 15.000 8. W.

Am 2. Norembor n. J. 
f .  50.0% 8. W.

Am 2 November n. J . j 
li 10 OOft i, W

ledęg Loa m n ss  gew iiinon . Kin Los kann w e i  Troffer m aeiirn .

Przypnizczz- 
kie lekarstwa

sszcze j .  zażywać muel to (drowie 
jej tak iię polepszyło, ii z mtodo-

Wislmożny Pznis ! 
ją«, ie  - nystk ie Pa iski
są tak dobre, jak P .ński Jynny 
Ddisam na od- ■ łenle, który w mo­
jej rodtime kilka zastLriałym od­
mrożeniom ssybko pim ógł, zdecy­
dowałem się mimo mojej nieufności 
do ta^ieb itodków uniwersalnych 
shwyeić się pańskich pigułek ezy- 
ezoząeych arew, aby te ich pomocą 
usunąć iługo.etnie eisrpienie ht- 
moroidslm. Wyznaję wie* P a ju .żs  
choroba meja po 4 tygodniach oży­
cia icku zupeinie n e tą ji. i łe pi­
gułki polecam rajg-irecej w kółku 
moich zuajeuych. Nie mam nia 
przeciw temu, jeżeli Pan chce o- 
głosić publicznie moje pismo.

Wiedeń 20. lutego 1881 r.
Z szacunkiem O. v. T.

stowarzyszenie zarojestr. z ograniczoną poręką  

p o leca  sw e sk ła d y :

Wir łrlM ien dieie drei yeriiif'ifh fn  Le«e gegen C ena eonlant naeh Tagesceuri eder geęcm 23 sionatliche 
Raten 3, oder gegen 17 monatllche Rat8n a fl. 4.

Alieiniges Splclrecht nach Erlag der ersten Rate sohon an der nachsten Zlchung am
2 .  Jńnner.

w# L w ow ie (larodh y D om ), Stan jła w o n ie  (san) HerowicówJ, 
Przem yślu (keto meetu nad Sanem). T arcrpolu irynek) Drohobyczu 
(rynek), K ołom yi (ryaek, hetel krakewiki i Stryju (rjnek, hotel 

ped eztrnym Orłem)

_ Yerlosungs-Kalander pro 1888 und Ziehungsllesien franco und gratis.
und 20 kr. fhr Lliekperto erbetea.

Alle in dns B»r tgeschaft einsehldgfgen Auftrage werden coulsnt und prorapt ansgef&hrt.

Beitellungem per Postanwsisung

zaopatrzony zawsze w świeże i doborowe towary

fcolmliie, wina, świece, priytiorF io jisania itp.

t .c^ -c rT sa : s z  c o
B a n k -  n n d  W e c h s l e r g e s r h f t f t .  W l e n ,  I .  K o M m a r k t  IVr. 5 .

Balsam na odmrożenia
Pzerhefert, nzna y 

la. jako najpewniejszy 
elhir

od wislu 
środek

przeciw wszelkim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym ranom. Słoik 
40 et , wpłatnie 65 et.

Balsam na wóle Die.awodny
  środ«k na

w idęcieiay i, fl. 40 e. opłatnie 65e.
ć s e n c i a  ż y c ia  F r« -. .  .. i f * i kie) przseiw zs- 

pm smu żełądkowi , i,emu tra- 
wienin, do‘sg r.r.jeiom dolnych 
czcśei ciała, wyborny środek do­
mowy Flakoi. 2T !t.______________

Sok z babki zaostrzonej,
ogólnie znany doikonały środab 
dom iwy na nieżyt, chrypkę, ka­
szel kurczowy itp. FUiaeezka 50 e. 

łki9 fl st. i  prz««yłką poot. 1 zł. e

Amerykańska maść gośco-
w a , najlepszy środek przeciw 
wiz/.tkim  goeeowym i reaniaty- 
etnym ciirpieutom 1 *ł r. 211 ob.
Likier z zioi alpejskich,
W O. Be ube-da. fliszka 2 zł 60 
e t , pół fl»«zki 1 złr. 4" et.

Proszek na poi u nog,
pnaetKo 00 et. opłainie 75 ot

Esencja na oczy ^ “ T"fił

Zamówiiuia w pieeiakilowyeh i więl izyc)> posyłkach wykoaują 
się i t  najakurataisj. P nyjm ajs się zamówienia la  iw ieee wpr»el 
z r*> ry 
tów w

Ł a i U i a t a  twj. i  ^ uwuww m u t *  ■ sa
yki, poezzwzsy o i £») k° wzgi i na wina wprost od piodueea- 
■ beczkach pa 135 litr. 1 16 2 —6

Cenniki franco odwrotną pocztą.

X X X * * t t K » * * * X X X xxxxx9

Z powodu zupełnej restauracji lokalu

k s i ę g a r n i a

K. Łukaszewicza

size 2 złr. 50 ct., pół flaszki 1 
iłr . M et

Pomada Tannochinowa
J. heerhołera od dawien óawna
przez i.Żarzy 1 osoby prywatne
uznana ja.o n sjl. tzy irodek do 
porostu włosów. Guetowjy wielki
słoik 2 złr

Plaster uniwersalny profSteudla
wielokrotnie nznany przy ranach
• d pchnięcia i cięcia, trudryen 

”  elkle-do wyleczeni* wrzodów wizel 
go roitzajn, takie staryeh perjo- 
dycznie odnawiająojcŁ się wree- 
daefl na uegach, bolących i ros- 
ognionyih piersiach i podobnych 
eisrplCDlach. Słoik 50 ct., opła- 
tnie 75 et.

Uniwersalna sól czająca A
rodiW. Bullrloha. Wyborny średek de- 

mjwy przeciw wszelkim następ­
stwom ntrudnionego trawienia,
iak: bolom głowy, zawrotowi, 
•urezom żołądka, p-lenia żołąd-

N ajtańsze  ź r ó d ło  zakupu o iroeótr  p o łu d n io w y c h  i de  
l ik a te só w , w in a  I k o n ia k i  n a jp r z e d n ie jsz y c k  ga tu n k ó w ,  

oraz w ielki skład

d z i c z y z n y  i  d r o b i u ,
Jako też każdego czasu św ie ż ©  r y b y  s a n d a c z e ,  ł o s o j i e ,  

k arp i©  i t- P- poleca
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F r y d e r y k a  S o h l e i c ł i e r a
ni. Kykstuska i, 2 we Lwowie,

Rządze* dóbr, młody ezłew let tn soń -  
ezoną* wytszą rolniezą azkołi, we Wiedniu 
i kilko tnią praktyką w krają, megąey 
iię  wytaced enlubnemi iwiadeetwami po- 
• ifikzje odpowlednij pesody ed 1 marea 
lub eierw » 18->ł Łaekawe ig łe isen ia
■ eraeea pod ,1 . W. poste reitamie Biało­
góra (Weisseaberg)

W

1773 6 [ 9 w e  L w o w ie  
w yprzedhje  sw e zapasy m a g a z y ­
n o w e  O 50%  tan iej  od cen własnych. 
Niemniej bogaty wybór książek sto- 
sowuych w podarki Rwiazdkowe. jest 
zawsie n& składzie. Katalogi róŻDych

d i i i - ł  w y e y ł i i ą  c i f  o d w r o t n i e .

A bonować można:
dzienniki polityczne, 

b e le tr y s ty c z n e  

d l a  z a b a w y  i  n a u k i ,

N auczyciel, ksórj już w kilku arrito- 
km tyeznjeł domach z zupełnem ządowo- 
.eniem reazieów sajm ow ił iię  włchowa- 
niem ł  przygotewjwał nezniew d» różrych 
klas glm na»jtl«Tłh, peetakuje itosewnij 
r nady na wei lab w m ie iiii . Adres: I .  
U. % Kraków, peste restante

Zarządzca dóbr
posisdająey 20-kilkoletnią pra­
ktykę w zawodzie gospodar­
czy * ,  jzkoUż w zastępstwie  

wobe* władz
p o s z u k u j©  pom ady

od św. Jana 1888 r.
Iutoresowani panowie wła­

ściciele majątków , ziemskich 
raczą odnośne korespondencjo 
wysłać pod iiUratni M .  S .  
11. poste restante T a r n ó w .

gazety modne,
C Z A S O P T S M A  Z A W O D O W E ,  
1776 h u m o r y s ty c z n a , 9 - t  

g a z e t y  f in a n s o w e  i  k u r s o w a ,  
spisy icylusowań 

i  r ó ż n y c L  c i q , g m i e l i ,
jakoteż wezelkie gasiety światowe we 
wsiyetkich język ech najwygodniej w

BlUKZiK DZIENNIKÓW
ul Karola Ludwika l. 9.

Ceny ściśle oryginalne, dostarczanie 
szybkie regelarne i pewne.

i O g n io tr w a łe  1 z a b e z p la o z o n e  i
o d  włu-Eue n ia  s ię

K A S S  Y
nżywane i iinwe jak n^tarnej są n» 
•preedaż n 8. B ergera \Vlcn, Grabcu,
171 (i łtrałlnerstrasse 10. 77—t 

Katalogi gratis i  franko.

ka, eierpienism nemorcidalnysn, 
..........................  złr.

^ , 1
zatwardzeniu itd Laczka 1 zł

Wódka francuska, flMz. «o0.
Opró-jŁ wyżej wymleD* jnych wyrobów eą jeszcze na składzie wszelki* 

w austrjaekich gaietaeh ogłaszane kr jows i zarr niczn* aptekzrzkie u cz s-  
gjLtosci w aanym zas razi* brakujące na szładzie na żądanie punktual­
nie i jak najtaniej będą aprowadioue.

f F  Rozsyłka poozti, u  poprzedniem otrzymaniem Kwoty przeka­
zem pecetowym 'ab za -aiiozka. *łUit

Zh p o p r z e d n itm  nn d esłan iem  n a le ż y to śc l  (najlopie)  
p rzek a zem  p o cz to w y m ) p orto  Jest  zn a czn ie  tańsze n iż  
p r z y  p o s y łk a c h  za za liczk ą .

Prawie wszystkie powyższe szczególności maja takie na 
składzie we Lwowie p.p. Z. Kncker apt. i ł \  Muolaach aptekarz; 
w Tarnopolu p. Jamrógiewicz % w Stanisławowie " Beil.

IZYDOR WOHL
ulica  Sykstuska 1. f l.

■ws etc JEd w r *  JB?
polec* Szzn P. T. Fubllczoożei 

swój ŁĄCZNY skład

I IJE D Ł B A T Y
ROSSYJSKIEJ.

W idług ebok stojącego cennika.

m

17-t1) ,9 2 > 
Kaysow, dotk. eiarnt */«

.  ,  m e . a n g *  » • •
Suseong wyborna « • •

n nejlepsaa n .  -
M elange karawanowa

ezu l'

b  U
W (wy

yslew kl ć Ił.
|no

funt r. 60 k.
* , -  
5 . 50_ 

wyherna '/s
li, prima „
non plus ultra .

5 r  Łaszawe zlecona odwrotną pocztą 
opakowani* franco. Eupeom rabat

11. It.
1 60ł 50
2
ł
z _
i 20
4 60
« —
2 40
R —
3 75
1 60
1 80
ii 50

C e n y  ® x : x l ż o n e .  
KOSZULE m l E I WELMANE 

systemu Or. J A E O - U B i A  po 1.50 , 2 , 2 .50 ,
k oszu le  i  k a le so r y  dla  uczniów od 5 0  ct., n a jn ow sze  k o łn ierzyk i  

poczw órne po 20 ct.  sz tu k a

jedynie dostać ir.ożna w nowvm specjalnym składzie bielizny

M A U R Y C E G O  B I R N B A U M A
i e 1 iv o w ie  p r z y  u l i c y  K a r o la  L u d w ik a  L ic z b a  37 .

1777 5 - 6

P r a w d z iw e

sukna berneńskie
na norę jjesidlii) i zimową,

które i d względem debrocl 1 trwr - 
łośi ł knżdy Inny wyrób przew yż­
szają, wysyła zi zalicską fabryczny 

SKŁAD SUKF1 A

Siegel-lmhol w Bernie.
1. R esztki sukna na ubranie

M tr . 3 1* z ł .  4 . 8 0
M tr  3 ‘ * # '•  7 . 7 5
M tr . 3 10 1 0 .5 0

1. Resztki nn czarne galow e
1756 lO —2o ubranie

Mtr. 3 ' ‘ Zł- 7 .—
Mtr. 3 J‘ #  9 .5 0
Każda resztka je it snpiłnl* wy- 
•ia<-ceająea na ale ubranie męskie 

(surdut, spodnie i kamizelka).
Zlmow* snkna na paltoty

Mtr. 2 -li r p sukaa Boy zi. 4.8* 
Mtr. 2 najlspar jnksa Bey ił .  5.—• 
Mtr. 2 d*br- ( Palmorstono zł. 7. 
Mtr. 2 najiensz. P aim irit zł. 9 5#
Mtr. V -  zł- 4 .2 5 .
Kam gary, Tflffel, suuna na iam  ■ 
gkle plaszeze n* sło tę , jak rewaioż 
ws*yit«io gaturAl towarów sukien­

nych, pUicoa się jak n^jkaniej 
N a żądani* rozsyła  powyższa fir­

ma próbki darmo i op łatn le.

Po najniższycli tmk najlejiszej» 1480 S 3 -5 2

Ełótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

p  o  1  ©  C  Ul

w największym wyborze
3 i ^ £ ^ j ś r ^ ) S t r ^  T ^ r

F. Knauer i Syn
p o d  „ z ł o t y m  L w t m  \% © L w o w t e “ .

Cennik na żaaanie franco.

BSSESS ^ ia E B S a a E E E B SS "  s

\

Ważne d>a gorzelń. l ’o fi'**nyofi do- 
ś--i»d«»ani»i.'L n* apsraois Dra Dslhriiska 
do oznaczieia ilonoi alkoholu w wjfor- 
montowanym zaeitrzo i wjwarnch iło ia- 
c»n« ; joitorn r? możnożoi przoprowadiić 
b a r d E O  dokładno obticzonA, ,ilo ipirytnsu 
wjd* po-7na »od»na obięt..IC zariern wy- 
fermsntowt.nogo — lib  ile spirytusu pc- 
zuitajo w wywarte 1 (braha); za przyiłą- 
niem tylke '/, litry praofli-rowanego pt f -  
nu w szczelnie zazsaniętjj fliutito i do 
kłaanem podaniom sbjętości kadai formon- 
t ayjnej  za IDtiwnem Darosumisniem 
Alojzy Wdówka w Tyczyzio.

Odpowiedzialny redaktor Wacław M afllo w tk i. Papier z fabryki Brnci Ujaikowskich w Białej.
i

Z drukami i litogra^i Piliera i Spółki (Nr. Teletouu 174  .)


